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D W U T Y G O D N I K

0 POTRZEBIE INTELEKTUALIZMU WYWIAD Z EMILEM ZEGADŁOWICZEM
. .wórą gieliz-ny, n a .g ł ę b i a c h  Kina".

(Konopnicka)
P om im o duże-go o d czuc ia  ,-c.ałej ch ao -  

ty ezn o śc j  i irrac jo i ia lnośc i  życ ia  i św ia ta  
nie podz ie lam y  . i tupełn ie ,  W spółcześn ie  
dość  ro zp o w sz ec h n io n eg o ,  p r z e ś w ia d c z e ­
nia o bezs ilnośc i  i b ez ra d n o śc i  m yśli  w o ­
bec b y m ,  oparteg-o o b a rd z o  w y g o d n e ,  
ale ani t ro ch ę  s tn sz n e  rozróż.nienie d u a ­
lizmu m yśl '  i \vqti, lub s tó w a  i c zy n u ,  a 
n eg u jącego  tę n ie z a p rz e c z o n a  p ra w d ę ,  że 
ty le  a k u r a t  w  św ięc ie  jes t  ruejoiialuego. 
i s y s te m a ty c z n e g o ,  ile 7. nieft® u d a ło  się 
myśli  ludzkiej z d o b y ć  i t w ó r c z o  o p a n o ­
w ać .

W  zw iąz k u  z z a z n a c z o n y m  pow y żeT  
scep ,  cy zm em  w o b e c  m yśli  i jej w y n i ­
k ó w  z a o b s e r w o w a ć  m ożna  w  polsk ie j  
ku l tu rze  z a d z iw ia jąc e  ubóstw-o rze te ln y ch  
ro z w a ż a ń  ideo log icznych ,  w y c h o d z ą c y c h  
poza  zwyklfe w  taikich sy bnac jach  nąfi- 
eialne zak łam a n ie  f razesam i i łączy  s.ę  
z tein o czy w iśc ie  p r a w ie  zupolny  b r a k  
re fleksy jne j ,  p r o g r a m o w e j  dzia ła lnośc i  i 
tw ó rc z o śc i  Analiza, s k ła d a ją c y c h  s ię  na 
ten  s t a n  cz.\ nniikó'w, s t a n o w ić b y  m ogła  
wielce  in te re s u ją c e  i pus.ioitHijące zajęcie,  
tu jednak  w y s t a r c z y  nam p o k ró tce  z a ­
z n a c z y ć  p o k r e w ie ń s tw o  jego ze  s k a r y k a -  
tu r y z p w a n y m  in tu ic jom zinem  B erg so n a ,  
zi s t ry  w-iaiizowanyin p r a g m a ty z m e m ,  
z n an y m  z dz ienn ików  i podn ies ionym  
do g o d n o śc ic sy s tem n  f reu d y z m em ,  po.ie- 
t J " 1 płytKo"u po p rostu ,  a prżEtiewsjfjH-t- 
kiem ze z g a lw a u iz o w a n y m  n e o sc h o la s ty -  
cy zm en t  któ,ry o b ra c a ją c  myśl  lu d zk a  w 
d o g m a ty c z n y m  k ie rac ie  b e z s en so w n ie  
p o s ta w io n y c h  zag a d n ie ń  i z g ó r y  p tz y ic -  
ty ch  i w ia d o m y c h  ro z w ią z a ń ,  u s p r a w ie ­
dliwia  n a jzu p e łn ie j  1 na c a łe j  p rz e s t rz en i  
jeżeli m e zup e łn ą  ja łow iznę ,  c h o ć b y  nie 
w iem  jak ftyłogizmami u p s t rz o n e j  myśii,  
to n iew ątp l iw ie  k o m p le tn ą  b la tem ję  i 
ń e i ą o ą  p u s tk ę  u m y s łó w ,  m y ś lą c y c h  w 
tak w ie lce  log iczny  i tak  'zadz iw ia jąco  
b ezp ło d n y  sposób .

Na tych  p r z e c i n k a c h ,  m gławicowo- 
i p ó tśw iad o m ie  p r z y ję ty c h  u fu n d o w a n a  
p o s ta w a  tw ó r c z a '  do ś w ia ta  w y r a ż a  się 
w w y n ik a c h  w sposób  zas tra ś fe i iącn  
p ły tk ich  i u r ą g a ją c y c h  w sze lk iem u  pu-y 

'sezueiu p r a w o śc i  m y ś lo w e j  w s to su n k u  do 
r z e c z j  wisttrści.  B a rd z o  . .c iekaw ym  b y ł ­
by pod  ty m  w z g lęd e m  ro z b ió r  z a w a r t o ­
ści id eo w ej  tak ieg o  np. „ Z m a r tw y c l iw s tn -  
nia"  R o z tw o ro w sk ie g o ,  gdz ie  rz e te ln y  
w y s i łe k  w  celu z ro zu m ien ia  now ej  r z e -  
e z j  w is tośc i  z as tę p u je  długi s-zntir ' f raze ­
só w .  m g ła w ic a  uczu ć  i j a ło w y  p ro tes t ,  
p rz y p o m in a ją c y  sz a m o tan ie  się  w a r j a t a  
z k a f ta n em  b e zp ie c z e ń s tw a .  W y b ra l i ś m y  
p rz y k ła d  n ies ły ch an ie  j a s k r a w y ,  ale g łę ­
bok o  je s te śm y  o tern p rz e ś w ia d c z e n i  b y ­
najmniej nie w y ją tk o w y .  P o d o b n e  s t a n o ­
w isko  i id en ty c z n ą  m eto d ę  twórcz-ą ob ­
se r w o w a ć  m o żn a  n a  całe j  przes-trzeni w 
szerzy i w g łąb  p i l sk ie j  l i t e r a tu ry ,  od 
p ły tkośc i  ideow o  - psychologicznej-  S ie n ­
k iew icza ,  poprzez, h is te r ię  u c z u c io w ą  Ż e ­
rom sk iego ,  h e z z ę b n ą  i n iem ocną,  a żąd n ą  
w ła d z y  i potęgi,  p o p rz e z  szu m ią ce  potoki 
i l aw in y  w u lk a n ic zn e  K a sp ro w icza ,  k tó ­
rem u  p ięk n y  o b ra z  lub b ły s z c z ą c a  m e ta ­
fora z a k r y w a ł y  b ie lm em  oczy ,  p o przezó  
w re sz c ie  e z o te ry c z n e ,  p a to sem  n a s z p i ­
k o w a n e  bujdy M ic ińsk iego ,  aż  do mist-rza 
nad  m is trzam i  z Olimpu frazesu  p r z e m a ­
w ia jąceg o  W y sp iań s k ie g o ,  św ie tn e g o  i 
c ię tego  w sa ty rz e ,  ale  c iem nego  i -zaw i­
łego, gdy chodzi  o w ła sn e .  p o zb aw io n e  
t e a t r a ln y c h  k o tu rn  i e fek tó w  s ta n o w isk o

M eto d a  tw ó r c z a  tej polskiej  l i t e ra tu ry ,  
ta k  ś-wietnie p rz e n ic o w a n a  s w e g o  czasu  
w  „ P a łu b ie " ,  tak ienn  c ięgam i spo liczko-  
w a n a  w  „ L eg en d z ie  Młodej P o lsk i" ,  b y ­
na jm niej  nie p o z o s ta ła  zam k n ię ta  w  o b ­
ręb ie  k s z ta ł to w a n ia  a r ty s ty c z n e g o  w y ­
razu ,  c zy  a r ty s ty c z n e j  fikcji l i te rack ie j  
P r z e s z ł a  ona d o 'ż y c ia ,  w y c h o w a ła  umv 
sły,  s t w o r z y ł a  k u l tu rę  i z d e te rm in o w a ła  
p o s t a w ę  tw ó r c z ą  do rz e c z y w is to ś c i .  I tu 
dopiero ,  na ty m  re a ln y m ,  p r a k ty c z n y m  
grunc ie  f a k tó w  i a k tu a ln y ch  z ag ad n ień  
w  sp o só b  n ie w ą tp l iw y  u jaw n iła  sie jej  ir- 
rąe.ionalność w  całei  sw ej  ro zc iąg ło śc i  i 
n ieporadnośc i .

Zycie  n asz e  po czę ło  się  k s z t a ł t o w a ć  
w e d łu g  jak ichś  potw-drnie p o k rz y w io n y  cli 
szab lo n ó w ,  w y t w o r z y ł a  $ię jak aś  p r z e i -  
ra d io te le g ra f icz u a  c z a r n a  m ag ja  r z e c z y ­
w is tośc i ,  jak iś p o d z iw em  p rz e jm u ją cy  s y ­

s te m  fo rm ułek  1 z ak lęć  w ła d z ę  i p a n o w a ­
nie ob iecu jący ch ,  ale  b e z s k u te c z n y c h  w  
ró w n y m  stopniu ,  Lik w ie rn y c h  so i t j e lp a -  
ro z u tm a ly c h  i bezkry  ty cz n y ch

A oto p rz y k ła d y :  Który’ż z legjonu c a ­
łego n a szy ch  po lsk i-h  k r y t y k ó w  i lii s t o ­

ry k ow  l i t e r a tu ry  w y sze d ł  poza  o k re ś le ­
nie l i t e r a tu r y  p rzez  M och n ack ieg o  i :iu 
/est  -pośród nich sp raw ied l iw y  cli, k tó r  -:y 
xa_iiiiiTt tego nie p o w tó rz y l i?  Iluż to je ­
szcze  z p o śró d  polskich r a d y k a łó w  i po ­
s t ę p o w c ó w  w ie rz y  i  -n iezachwianą  p e w ­
nością,  że św ia t  m a s z e r u j i i ' \ v e d łn g  ko ­
m en d y  d e m o k ra ty c z n e j  i ies i  s t a w a n ie m  
się „ ró w n o śc i ,  wolności i b r a t e r s t w a ^  i 
ilu 7. nich (jeszcze ciągłe m a na us tach  
f r a z e sy  postępu, nie m ogąc  w y r z e c  Sit 
m yś len ia  bez apokal ipsy .  A c z y ż  -nie u 
nas to pan Z y g m u n t  W a s i lew sk i  w y p i s u ­
je tak ie  h o re n d a ln c  teorie  r a s y  i kultuęy. 
że iui d o b rą  s p r a w ę  powinnfby  z a s t re jk o -  
w a ć  z ec e rz y ,  z oburzen ia ,  że k a ż ą  im d ru ­
k o w a ć  tak ie  nonsen>  A^czyż panu pro -  
fcsorirwi R y b a r s k k .n n  nie p o w in ien  
ks iądz  odm ów ić  ro z g rz e sz e n ia  za fa łsze ,  
k tó ry c h  .systemem .itsl jego k s iążk a  , Nu 
ród, jednos tka ,  klasa'-", w ielu  P o la k ó w  
s ta n o w ią c a  coś  w rodzaju  n ie ty k a ln e g o  
tabu. A soc jo log iczne  te^ y  D m o w s k ie g c g  
i jego^domoros-ła  h isiorjozofja,  a a r t y k u ­
ły w s tę p n e  n a s z y - f  dzien-ników, a p, u 
P ień k o w sk i  dla któ ego g łówiie in  p o ję ­
ciem e s te fy c zn e m  i st a n ty s e m i ty z m , ; jg  
> eta  eĆTR J *iV>'fvacźy'nshl, 1 taK,
skandal  k u l tu ra ln y  jak polem ika  >. T a ­
d e u sz em  Zielińskim i wiele  wi.ele innych 
d o p raw d y  p a łu j ę ,  że nie je s tem  P lu t a r -  
chem : ty le  tu m a te r ia łu  i taki św ie tn y  
z a s tę p  meżó.-w, c z e k a ją cy c h  na sw e g o  T a ­
n i .

C z as  Jed n ak  p rze jść  od w y l icz eń  d o  
c h a r a k te r y s ty k i .  P o s t a w a  twór&za, k tó ­
ra d e te rm in u je  c h a r a k te r  polskiej  kultu  r j  , 
ies t  p o z b aw io n a  rz e te ln e j  sz k o ły  myśli.  
J e s t  ona p r z e d e w s z y s tk i e m  n a s ta w io n a  
na s z u k a n ie  ł a tw y c h  i popmlarny cli k o i -  
struke ji ,  z.wykle o p ie ra ją c y ch  się  na -ju- 
kimś, s a n k c jo n o w a n y m  p r z e z  zdro-Wy 
ro z są d e k  dualizmie,  (duch i c ia ło ,  m y ś l  i 
w ó la ,  rozu tn  i w ia ra  itp.). Z fcj dążności  
w y ras ta ją "  s y s te m y ,  m ające  b y ć  opiśami 
r z e c ż y w iś fó śę i  i p ro g ram a m i ,  u łatwijf i^ -  
cenii o r ien tac ję  w  św iee le  i w  dz ia łaniu ,  
sk ie ro w u ją c  w olę  w  o d pow iedn im  k ie ­
runku  i d o s ta rc z a ją c  jej ro z u m o w y c h  a r ­
g u m e n tó w  w  w y b o r c ę  c e l u , g r o d k ó w  i 
m o ty w ó w .  Tu sw o je  ź ró d ło  m a ją  p r a ­
wie  w sz y s tk ie  nasze  p r o g r a m y  p o l i ty czn e  
i p ra w ie  w s z y s tk ie  ideologie,  z w y j ą t ­
kiem o c zy w iśc ie  tych .  k tó re  o p i e r a j ą ‘śje  
ita ob jaw ien iu  i oczek iw an iu ,  w s f y s t k o  
Jedno) cz.y k le ry k a ln y m ,  czy  rad y k a lń o -  
postęp o w y rn .

Drugieni  ź ró d łem  p o g ląd ó w  i św ia to -  
poglądióiw są p e w n e ,  t r a d y c ją  p r z e k a z a n e  
ośrodk i  i iwznioślenia ,  k tó ry c h  n a d u ży w a  
się dla z a k ry c ia  pustk i-m yś low ej ,  lub d ą ż ­
ności e g o is ty c zn y c h  p rz o d o w n ik ó w .  S p r ę ­
ż y n y ,  b ę d ą c e  z a r a z e m  -symbolami o w y c h  
r z e c z y  w z n io s ły c h  o tac za  się  ku ltem  1 
czc ią  n iem al religijną,  co o b iek ty w n e m u  
o b s e r w a to r o w i  w y d a je  się  rodza jem  
wzniosłe j  o p e re tk i  lub g ro te s k o w e j  t r a ­
gedii.

P o w y ż e j  . -wharakte.ryzowanj punk t  
wy jśc ia  de term ij iu je  m e to d ę  tw ó r c z ą  m y ­
ślenia . O piera  « i ę ‘ ona p rz e d e w sz y s tk ie m  
na sposobie  u c zu c io w eg o  m yślen ia ,  w 
k tó r y m  z a m ie rz o n y  lub u p ra g n io n y  s k u ­
tek, przeds-ta\Via się o d ra zu  jako  już' iś;-. 
-uiejąca rzeczyw is tość . ,  to z n aczy ,  że p r o ­
ces  m yślow y  nie czyni  ró żn icy  p om iędzy  
tein, co je s t ,  ą tein co chcem y, ,  a b y  b y ło .  
Cz.\ li pcńniędzy rz e c z y w is to ś c ią  is tnie ią-  
cą, a b y t e m  z am ie rz o n y m .  C h a r a k t e r y ­
s ty c z n ą  cech ą  tak ich  p o g ląd ó w  .iest p e ­
w n ą  c ie k a w a  kom binac ja  d o g m a ty z m u  z 
f a n a ty zm e m ,  n icd o p u szc za jąc a  żadnego  
wogófe  zw ą tp ien ia  1 tak  si lnie  po łączo n a  
7. p rz eż y c ie m  p e w n o śc i  o b jek t j  wnego  
is tnienia,  że niedtrs tępna w ogó le  k r y t y ­
ce p o zn aw cze j ,  H w a  p rz e d s ta w ia  s ię  m o ­
m en ta ln ie  ja k o  he rez ja  i apostSzjn .

W  fo rm ułow an iu  p o g lą d ó w  o grom ną  
rolę w ty m typie  u m y s ło w o śe i  o d g r y w a  
p r z e d e w s z y s tk i e m  m e ta fo ry z m  czyli  z,byt 
ł a tw o w ie r n e  pos łu g iw an ie  się tanieini,  
z ew n ę t rz t iem i  i u b  a so c jacy jn em i  -podo­
b ień s tw am i ,  o raz  p rz y p is y w a n ie  tak im  
p o w ie rz e h o w y n i  ana log iom  b e zw z g lęd n e j  
w a r to śc i .  K api ta lnym , jed y n y m  w sw oim

rodzaju  p rz y k ła d e m  tak iego  p o w s z e c h n e ­
go d ogm atu ,  o p a r te g o  o tan ią  analogię  
jest  p r z e d e w s z y s tk ie m  p rz e św ia d c z e n ie  o 
tein, że rodz ina  jes t-y /jkomórką" sp o łe ­
c z e ń s tw a ,  p rz e św ia d c z e n ie  tak  g łęboko  
u fundow ane ,  że  p ro te s t  p rz ec iw k o  niemu 
jest  ró w n o z n ac z n y  ■HppfźyzjiaBjjShi się 
np. do kom unizm u, boli&ewizniu lub in­
nej] jakjjfflś zbrodni  krytnfiiialrtej C a la  n a ­
sza  k r y ty k a  l i f e r a c k a j tp r a w ic  bez  w y ­
ją tku ,  jest  w ła śn re  z.biorem takich zob iek -  

w izow any cii lnetafpr,  u w zn io ś la jący - l i  
przenośn i  i p a te ty c z n y c h  p o ró w n a ń .

Nieucłiromiein n a s t ę p s tw e m  tego , jś s t  
o czy w iśc ie  werbali7.m. k tó r e g o  p o d s ta w a  

ęjest  p rz e św ia d ą ż e n ie  na iw ne  o jedno­
znaczn o śc i  s łów  i po.igć, czyli  m yślen ie  
s ło w n e , ,  bez  ro z ró ż n ian ia  ich odcieni i 
p rz y n a leż n o śc i  do ro z m a i ty c h  p ła j fżs ty żu  
lognęznych i sy s te m ó w  po jęc iow ych .  
N iew ątp l iw ie  więc  taki- sp o só b  u ż y tk o ­
w an ia  m yśli  musi d ą ć  w  w yn ik u  n iem o ­
ralny s to su n ek  do w ła s n y c h  p ro c esó w  
m y ślo w y ch ,  zepchn ięc ie  całego, ś.żeregu 
a s o t ia c y j  i po łąC /eń  do p o dśw iadom ośc i ,  
n ieuświadoinic i i ie  za ło żeń  1 p rz e s ła n ek  
w ła sn y c h  w n io sk ó w ,  czyli  jako  ef&kt po ­
w s ta je  n ien iyślacc .  b e z re f le k sy jn e  m y ś le ­
nie, m yślen ie  na pow ie rzchn i ,  p o z b a w io ­
ne wsz.elkie.i w a r to śc i .  N asza  um yslo -  
w ó ść  .iest nastawiona* na -posziikiwaniL 
k ła m s tw a  i osz.ustwa, mózgi "ńasże -są 13SS 
grom nein l  fs! :rykain i ,  -p::i„cz&;ie:::i 
wielki sp o łeczn y ,  ozy n a r o d o w y  k o n c i r n  
do eksp loa tac j i  fa łszu  i ob łudy .  L ec lią  

c h a r a k te r y s t y c z n ą  w  t-ej polskiej yyytwór- 
czbści u m y s ło w e j  jes t  b ra k  ponadspołeez- 
uej objekt.vwizac.ii -sądóyv i ocen, b ra k  
sp raw dz ianóyy  o jr jek ły w n y eb  cudze j  dz.ia- 
łalności i cudz-ycli w y t w o r ó w ,  k tó re  jako 
obce ocen iane  s a  na iw nie  jako  złe  i w r o ­
gie. Tjł-lko w y t w o r y  dz ia ła lnośc i  tych  
obcych ,  k tó rz y :  z sp o łeczn o śc ią  po lska  
w ę z łam i sy m p a tj i  « ą  .złączeni,  po traf im y  
ocen iać  p rzy ch y ln ie ,  -niekiedy n a w e t  prz.e 
ceniąc ,  n a to m ias t  a la log iczn ic  o b i e k t y w ­
ne w y t w o r y r i r b c y c h  wro-gó-w sp o ty k a ją  
się  ze sń o p ta n ie zn e m  w p ro s i  potęp ien iem . 
I^rzykladu już. k tó ry  id en ty c zn e  łsp^jolo- 
giczHe. u s t ro je  p a ń s tw o w e  Rosji i W ło ch  
(w  obu p a ń s tw a c h  d y k ta tu r a  part.ii) p rz e ­
c iw s ta w ia  sobie,  tw o r z ą c  j e szcze  jeden 
fu n d am en t  pod dom ek  z k a r t  dla 1 1 1 1 1 1  sł >- 
w y c h  kr-asno-lndlców.

Z punktu  w id z en ia  p rz ec ię tn eg o  osoja^- 
nika, k tó reg o  u in y s ło w o ść ,  p o z b aw io n a  
w ła sn e j  sz k o ły  myśli,  je s t  te r e n e m  e k s ­
pansji c u d z j c h  k o n s t r u k c j i  po jęc io w y ch ,  
u leganie  tak ie  b e z k r y ty c z n y m  św ia to p o ­
glądom , u z a l e ż n io n e - o d  jeg t^ -osob is tego  
u-kladu s to su n k ó w  i sił sp o łeczn y ch ,  p rzed  
s t a w ia  s i ę  jako  p r z j ' ś w ia d c z ’ęnic  u c z u c io ­
we,' -niekontrofowrfhe k r y t y k ą  pffiśnawczit, 
a działalnóstę-jego na tern o p a r ta ,  an a l izo ­
w a n a  w ro z m a ity c h  dziedzina-cti w ykazać -  
musi sp rz e c z n o ść  p o s tę p o w a n ia  7.wykle 
p rz ez  niego n i e z a u w a ż o n ą .  Kfektem  więc 
w y c h o w a w c z y n i  tw ó rc zo śc i  p o l s k c h  
orzodow-ników k u l tu ra ln y ch  jes t . -s tw arza-  
nie typu  ludzkiego n a iw n eg o ,  ży ją ce g o  
od p rz y p ad k u  do p rz y p a d k u ,  b e z re f le k -  
sjrjnie, pe łnego  w e w n ę t r z n y c h  sp r z a c z T  
no^ci i z a k ła m a n y c h  konfl ik tów .

Polsk ie j  w y tw ó r c z o ś c i  k u l tu ra lne j  po ­
t rze b a  rze te ln e j  sz k o ły  mj.śli,  t r z e b a  dtg. 
g ru n tu  zm ien ić  m e to d ę  twóTezości nm y- 
s iow ej t r z e b a  zd efo rm o w ać  typ  polskie 
go um ysłu .  N ow y Łyp tw ó r c z y  musi b y ć  
in te lek tna l is t j -czny .  W y tw ó r c z o ś ć  m y ­
ś lo w a  musi b y ć  o p a r ia k i  d ia m e tra ln ie o ió f ;  
żne ż asa t iy  i p o s tu la ty .  P r o c e s o w i  m y ­
ślenia m u s i -zS w sz e  to w a r z y s z y ć  św ia d o ­
m ość  wła-snycli p o d s t a w  i za łożeń ,  r6V/- 
nolegle  z nim musi si.ę odb j  w a i^ t - a l e  d e ­
m a s k o w a n ie  u w z n io ś la ją c y c h  i fałszJŚją- 
c j 'ch  k o m p le k só w  e m o c y jn je h ,  obok  r j - 
gorys tycz inego  stos-owania n o rm  m o ra ln o ­
ści inyśji, polega.iąę>'ch na  i iieukrj ' \vaniu  
przj^ ję tych p rz e s ła n e k ,  n ie l iy p n o ty z o w a -  
liiu się u d a n ą  lub w y w o ła n ą  pew n o ść .ą .  
wre.S7.eie- na pragmtft.yjjznej analte le  uży 
wIiTi.yeh sy m b o ló w  pojęc iowj-cb  i t. p., 
s z u k a ją cy  z a w s ż e  p o ^ i n i e m i  ś w ia t a  f a k ­
tów , o ra z  na s to so w an iu  o b je k ty w n y e h  
n ieza leżn y ch  od p rz y n a leż n o śc i  s p o łe c z ­
nej sprawdz.ia ifów  ocen j  s ą d ó w .  T j  p pu- 
b l i c y s t j ,  l ec ąc e g o  na n a ty c l im ia s to w j  
efekt,  ty p  u c z u c io w e g o  f r a z e s o w e g o  hi- 
str iona..s typ f a n a ty k a  du a l i s t j  czupgo  i ty p

O prócz  idei są  im św ie c ie  je s zc ze  In­
dzie .  Nikł się  z a p e w n e  mie zdziwi,  g d y  

-zaprzysieżloii j in te lek tua l is ta  aa f f iy n a  z 
o d w ro tn e g o  k o ń c a .  A m o że  jed n a k ?  
C#y:liż bownem jest  sp o so b n o ść  ba rd z ie j  
n ieodpow iedn ia  dla tego  rodza ju  p ra k ty k ,  
jak w łaśn ie  w y w ia d ?  Cz.y w w y w ia d z ie  
nie -powinny się  nasuwti-ć ra cz e j  w p ro s t  
p rz ec iw n e  r e f le k s ie ?  N a p rzó d  cz łow iek ,  
u potem idee, to ch y b a  jed y n a  w  t jn i  
W ypadku rzecz .yw is ta  logi-Ka. L ec z  Cq£. 
robić!  W olę  sie  n a ra z ić  na z a rz u t  nie- 
szcze rośc i  i snob izm u ,  niż fa łs z o w a ć  s w o ­
je prźdżyicia.

Linii Z eg a d ło w ic z  m a z a . k d b ą  d w a ­
dz ieśc ia  'lat p r a c y  lite rack ie j ,  p iw n e  o c / . \ . 
któ-re do tąd  z a w s z e  b ra łe m  z a  n iebieskie  
Se rJecz i io ść  więce-j jak demo-krat.yczną. 
bo lTiewymiiiSzotią, s to  o k ład ek  „ T ę c z y "  
na b iu rku  i na śo ianach ,  n e r w o w y  'tiiepo- 
koj w m ow ie  i d rz w i  do p rzedpoko ju  ^ 'b i ­
te sk ó rą .  Bo i&go.gabinetu  w ch o d z i  sie  
p rzez  telefon, k t ó r y  nie dzw on i  lecz t e r -  
c z \ . a do iego du szy  wsżęd.y,  by le  iść 
jak człowitJk do -człowieka. \Vywtiad /. 
L y slem  Z eg a d ło w ic z em  w  g ab inec ie  re  
dekcy.inym ma w r o b i ę  nieco p ikanteri i ,  
czu je  się  bow iem  d oskona le ,  że kicrtTA'- 
1*  li te racki  T e a t ru  P o lsk ieg o  i -redaktor 
'lKiczeliiy ilustrdWiinetfo -tygodnika jest  
p, .^tą  gdzie indziej,  n ie  t-u, gdz ie  ludzie 
-pirzy-thodzą z pre-tensiami o n iep rz y ję te  
n -w e le ,  n igd j  n ieb y łe  b łęd y  zec ersk ie  
5 ^,eiozn>rowe*żajicźCi'.  i o s ię  eżujL,"ale 
czuje  'się to z od rob iną  n ie c zy s te g o  s u ­
mienia.  J e s t  w tem  jakiś -punkt draż.nią- 
<cy i n ieo b e sz ły .  P r z e c i e ż  Lmil Z e g a d ło ­
wicz. kocha  p rz cd e w sz jM tk ie m  życie ,  a 
c zy  ita s z a r z y z n a  u rz ę d o w a n ia  nie jest  
ż y c ie m ?  Cz.y -nie .iest ona n i  om  ba rdzie j ,  
jakAvs5jsi t'ko i-nne^choćby dkrtogo, że z a - '  
b iera  ty le  cza su  i u w a g i?

w zn ios łego  m ag a  ttr.ieninie musi  imtąpić 
p rzed  ty p em  an a l izu jącego ,  re f le k sy jn e ­
go, o p a n o w a n e g o  intelektuallis ty.

W  tein miejscu o d c zu w a m  k o n ie ­
czność  z d e m a s k o w a n ia  k o n s t ru k c ji  niniei- 
szze-go g r ty k u łn .  W y c h o d z ę  z pojęcia  p o ­
s ta w y .  twóró-ze'^ Jako de te rm in u jąc e j  s to ­
sunek  c z ło w iek a  do w y t w a r z a n e j  p rz ez  
niego rz e c z y w is to ś c i  (Dla wielu j e szeże  
ludz' r z e c z y w is to ś ć  is tn ie je  poza  c z ło ­
w iek iem  —  dla nich więc;azaKiiacz'ani. żc 
m ów ię  tu ty lk o  o r z e c z y w is to ś c i  w y ­
tw o rz o n e j  pr7.ez c z ło w iek a , ' e ż y  li o ś m ie r ­
ci k u l tu ry ) .  O c z y w iśc ie  taki pu n k t  w y j ­
ścia p rz e s ą d z a  p e w n ą  teo r ię  Historiozo­
ficzną. Je j  s fo rm u ło w a n ie  iest mniej w ię ­
cej n a s tęp u jąc e :  o c h a r a k te r z e  k u l tu ry  
d ecydu je  ty p  o so b o w o śc i  t w ó r c z y c h ,  k tó ­
re ją w y t w o r z y ł y  —  ich s to su n e k  do p e ­
w neg o  sc h e m a tu  zag a d n ie ń  ( p o s tu lo w a ­
nych  jako  pozałńs.Icjryczne) i ich ty p  w y  
twóęrczości (po ję ty  znow u m e ta f iz y c z ­
nie). O c z y w iśc ie  u św ia d a m ian i  sobie 
w sze lk ie  a r g u m e n ty  k ió re  tak iem u  po- 
stawie-n-iu s p r a w y  negują ,  a -w ię c  puds ta -  
woin peti t io  prm cipii  ( t r / . łow iek-tw órca ,  
c z to w ie k - w j ' tw o r z o n y  w s tosunku  do 
k u l tu ry ) ,  o raz  zupełn ie  d o w o ln y  pośtu l  it 
jedności  p e w n eg o  typu k u l tu ra ln eg o  w  
pew nej  epoce . Zoilom jednak  pośp ieszan i  
z odp o w ied z ią ,  że ta'kim sa m y m  d o w o l ­
nym  -postulatem jest  np. z a s a d a  prz.yc 
now ości  i w s z y s tk ie  zasad.y logiczne  i że 
m.yślenie bez d ak iegoś: .dow olnego  p o s tu ­
latu iest w ogó le  n iem oż liw e .  K ons trukc ji  
tej tak ż e  nie p rzy p isu je  b j  najmnigj o b iek ­
ty w n e g o  z n aczen ia ,  jedynie  posługuję  sie 
n'a jako  n a rzę d z ie m ,  p rześw iadczon .y  o 

jegp płodności.
Co  do p e t i t io -p r in c ip i i  u c z jn i łe n i  go 

t> m d la tego ,  ż-ebj- nie uczyn ić  in­
nego i n ic  w y p ić  od m etafiz jTu  ducha  
epoki,  k tó ra  ja k o  do  p e w n e g o  stopniu 
p r z e d s t a w ia j ą c a  się  n ieza leżn ie  ód s t w s - ' 
rŻniącego-iczłowiekfSf, nie ma tej p ra k ty - - '  
czne j  don-iosłości' co metafizj^ka t> pn 
tw ó rc ze g o .  W o g ó le  w  całej  te.i k o n s t r u k ­
cji p rz e są d z i ł  w z g ląd  ak s jo log iczny ,  k tó ­
ry sz u k a ł  p r z e d e w s z j  s tk iem  j e d n o s u  
p rzedm io tu  i możłidSci t r a k to w a n ia  s z e ­
regu b a rd z o  o d d a lo n je l i  od s ieb ie  fa k ­
tów, należ,ących do ró żm a ity c l i  sy s ie -  
m ó w  r z e c z y  w itośc i  n a  •jakiemś wspóii .  :m 
iednoczacciin podłożu .  W  ten  sposób  po--  
siula-ł jedności  w ytw ąrż i t jące . i  s t r u k tu r y , ,  

um o ż l iw ia  p o r ó w n a w c z e  t r a k to w a n ie  w j  - 
twp-rów i ich s j  n te t j  c zn ą  c h a r a k t e r j  
s \ kę  K. T ro c z y ń sk i .

— l ia ru zo  ż m u d n ą  d ro g ą  d o c h o d z ^ ś i ę  
do tej sz tuk i  oddzie len ia  w solne d w ó c h  
ludzi,  źle o iów ie .  d w ó ch  ludzkich  w r a ż ­
liw ośc i:  tego, -Którjm sie jedyn ie  b y ć  
p rag n ie  i tego; kiór.ym się b.v<e niusi.  To 
jest  kwestiia z e r w a n ia  z p ew n em i  n a w y -  
ezkam i,  z ' len is tw em , k tó re  p rz y b ie ra  po- 
jęcj-okye io rn i j  d o g m a tu .  Kiedy n a p is a ­
łem p ie r w s z ą  ks iążkę ,  p rzo ią t  m nie  lek:

s ty czn e j .  'Tylko .iednoriest  tu w ażne ,  a is  
■również n iew ątp l iw e j  że t ech n ik ę ,  r z e m io ­
sło, n a le ż y  raczfej u k r j -w ać .  Nie w  te c h ­
nice ' leżeć powiinna am bic ja  po e ty .  R z e ­
miosło  jes t  tem, co o p a n o w a ć  musi,  ale 
co też  iuż w  h a rd z o  w j rsoikim stopniu p o ­
siada.  cz.y, p o w ie d z m y  o s t iożn ie j ,  posj„ 
dać  ipowi-nien, gdy tw o r z y ć  z a c z y n a .  "Nie 
może ono być  celem  ■iegabtwó-rczej prac> \

E m il Zegadłozuicz

w ięc  d-erbrze, j e szcze  jedna, j e szcze  c z t e ­
r y  t ak ie -k s iążk i ,  a- j^o tem ?- Ilość r j  in ó w  
jest  tprzecież  o g ran iczo n a ,  w .yczerpie  Się 
b a rd z o  p rędko .  I wówosfas, na  z łość  tym  
o b a w o m , s ięg n ą łem  -po rym.y —  częs-to- 
ehow sk ie .  P r z j ‘ją łem  to, z cze m  b y m  
p rz e d te m  w a łczy ł .  'Tak sam-o t r z e b a  1 1 - 
mieć w  sobie  p rz e fw o rz .y ć .  na  mater. iał 
a r t y s ty c z n y  sp o łe c z n ą  'konieczność  s w e ­
go is tn ienia.  Zgodzić  sie, lecz o w ła d n ą ć ,  
p rz y ją ć  a jed n ak  t r z y m a ć  zdała.

W łaśn ie  c h c ia łe m  ro z p o cz ąć  z,wj'kłe 
formaln-ośti w y w ia d o w e ,  g d y  Emil Z e g a ­
d ło w icz  p o d ją ł  na  -nowo:

—  Nigdy nie ro z u m ia łe m  „ p ro b le m u "  
rzem io s ła  w  poezji, k tó r y  s ię  dziś  w y d j - -

I tu z n ó w  s p r a w d z a  się  p o p rz ed n ia  fo r ­
muła .  R zem io s ło  .iest kon iecznośd ią ,  na- 
rz treon p rz e z  n a tu r ę  rz e c z y ,  itak, jak  w o -  
g-ólle m ó w ien ie  j e s t  k on iecznośc ią .  T r z e b a  
m ów ićj  iby p o w ie d z ie ć .  Ale p rz ec ie ż  e h j  - 
ba  ty lko  o to chodzi ,  ż e b y  pow iedzieć ,  
a nie, ż e b y - m ó w i ć ! '

D y s k r e tn y  t e rk o t  te le fonu  p r z e r w a ł  
ro z m b w ę ,  a  p o tem  zm ien ił  jej ton. Z a ­
czę l iśm y  m ó w ić  o P o z n a i j iu , -o  koniec;:- ,  
n-ości s tw o r z e n i a  a tm o s fe ry  k u l tu ra ln e j '  
w tum mieście,  k tó re  m a  w sz e lk ie  s z a n s e  
s t a ć  się  „steflieą d u c h o w ą  P o lsk i" ,  o hi- 
storjozot.ii , urbaui/ .m ie  i w r e s z c ie  -o „Ży 

;ciu L i t e r a c k ie m "  L ecz  z  te j  częśc i  r o z ­
m o w y  z d am y  m o że  s p r a w ę  późnie j,  gdy

Gorzeń G órny  —  siedziba p iew cy  ,,Pow sinogów  beskidzkich"

ma do roz.miarów* s p r a w y  zasad n icze j .  
Komu tak  ła-two p o p a d a ć  w  a b su rd  b e z ­
ksz ta ł tu  lub bezideo-wości,  k io  w o g ó le  nie 
w s ty d z i  sie s a m eg o  p o s ta w ien ia  takiej  
kweistji, n iew ie le  musi m ieć  do  p o w i e d z e ­
nia,  -a- już dalibóg, z p e w n o śc ią  nie jest 
a r ty s tą .  H a rm o n ia  fo rm y  i treści ,  w s p ó ł ­
za leżn o ść  i w z a je m n e  przepł.y-wanie w  
siebie idei i r z em io s ła ,  to  p rz ec ie ż  rz e c z  
tak  p ro s ta  i o c zy w is ta ,  że  tyfko b e z w ła d  
tw ó r c z y  m oże  w  tem  iz-naleźć n ie ja sn o - :  
śći, z a k a m a rk i  i a p tc jak i ie  p o c ią g a ją c e  
gjębie .  T o  jes t  jedno z ty ch  ża-gadmeń. 
k tó re  b a rd z o  d o b rze  ro b ią  filęjaofowi, ale : 
y  n iezem  nie doda ją  w a g i  p r a c y  a r tv -

pór-uszone w niej kwest-je p r z y b io r ą  b a r ­
dziej  c h a r a k te r  rz e c z y w is to ś c i  i ,,S.taną 
się iuż w  c a lem  tego  s ł o w a  z-naczeniu — 
ak tua lne .

N akoniee  d o w ied z ie l i śm y  się  jeszcze ,  
że Emil Z eg a d ło w ic z  u k o ń c zy ł  t rze c ią  
czę ść  „M ikoła ja  S r e b r e m p is a i i e g o "  i 
p rz y g o to w u je  do d ru k u  z b io ro w j '  tom 
sW ych p raą ) ' /  o s ta tn ich  d w ó ch  lat.

( idy  d rz w ,,  obite  ' k o r ą ,  z a p a d ły  za 
m ną z łekk iem  klaś-riieciem. up rz j- tom ni-  
łem sobie, że w ła śc iw ie  w c a le  nie z ro b i ­
łem w y w ia d u .

Roman diecz.
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ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI („LOŻA")

OJJieczór
N ie  p rzy sze d ł  tęsknot koić pachnący, ciepły wicher, 
Zm ęczone są ram iona i piersi czekaniem,
G d y  o zmierzchu lipcow ym , ja k  gasn ący  anioł  
Dzi^ń się ku mnie nachyla spokojnie i cicho.

R o zm a w ia  lekko grając długiemu palcam i  
N a  sennych pajęczynach, co serce o s n u ły . . .  

Czerwonych k w ia tó w  pęk i w ią że  srebrną stu łą  
Upojnie m ó w i szeptem ciemniejącym  —  amen.

K RYG O W SK I W Ł A D Y SŁ A W  (K R A K Ó W j

CZESŁAW LATAWIEC

JULJAN TUWIM
PRÓBA SYNTEZY TWÓRCZOŚCI

QT$gń wieczorny
Pachniało  w  fo lu szu  m iętą, m ą ką  i traw ą w ia ło ,
O bracało się serce w  m łyn ie , ja k  sło n eczn ik  do słońca W ia ło .  
S z ło  p rzez  sło d k ie  w ieczory w id m o  kry jum gch  rzeczy,
Co w yrasta jąc  z  mdłości, w ła śn ie  m iło śc i p rzeczy.
P oru szy ło  cztery  kozłow ce, zuysokogórskie błędne ja sk ry  
A  one, dojrzałe, w  złocie  p o żó łk ły  i w  skw a rze  zasch ły  —  

O kolem  się zzuarły góry, p rze s ło n iły  out rżą cym  oczom .
S in ą  dalekość życ ia  i w  w ieczór w ezbrany  toczą  
Srebrne o d  rosy rano, co n ie  za zn a ło  po łudn ia ,
W lokąc n iesforną pam ięć, k tóra  za p o m n ieć  u trudn ia .
O ko liły  się b łędnem  ko łem , na serce rzu c iły  pierścień,
Więc ta k  w yg lą d a  sm u tek , w ięc tak  zuyg>ąda szczęście ?
W  fo lu s zu  szu śc i w oda, g d y  n urt się d łu ży  w  liściach 
D om aga  się serce p ła czu , ja k  dusza  z  ciała w yjścia .
Ugięło nocne drzew a, strąciło  gw ia zd ę  w  w odzie  
P lusnęło  n iby  ryba i łu ską  lśn i w  niew odzie,
Obraca się fo lu sz , w  sercu ko to  za ta cza  się w ieczne,
W kreśliło  się w  kzuadrat życia , w ięc będzie za w sze  sprzeczne.

J  K ISIE LE W SK I („LO ŻA' j

cDekovacja

i n i

P onad  zielonem  biurkiem ,
P u n a d  z ie lo n ym  kloszem  
K o łysze  się łąka  soczysta  
1 św ieżość w szystk ich  w iosen.

K o ły sze  się burza  kw iecia  
Z  arzew a rozkw itnę] ja b ło •

/  snu je  się b iała śc ieżynka ,
K tórej n ik t  nie dogoni.

Serce bijące D rzysiądzie
N a d  rowem , g d zie  m lecze drzem ią,
A  tw arze za szy ją  się zv zbożu  
/  cieszyć się będą przestrzenią .

G onić się będą gęstzoiną,
O m iną  w szy s tk ie  kąkole,
B y  spo tkać  się n iespodzianie  
I  zgasić  chmurę na czole  —

W  zb o żu  je s t  czerw ień i błękit,
Z un cłn ic , ja k  na tw e j tw a r z y  v— . . . -  ,

'N ik t  w  zboże m e zachodzi 
/  w ia tr w  niem  g ospodarzy .

K tó ż śc ie żkę  n a m  pokaże,
Trudno się w yrw a ć  gęstwie,
Bo oto w ieczór idzie  
W  szuem sen n em  czam oksięstw ie .

A  w  czas tej jednej p rzyg o d y ,
P rze z  chw il tych k ilka  koleje,
N a  tle tej czarnej nocy  —

Jea n a  śc ieżyna  jaśnieje.

STANISŁAW MICHAŁ GRABOWSKI („LOZA j

Otwarty list
Roznosiciel  —  sza farz  dobrych i złych  wieści 
chodzi z  w ie lką  torbą o d  domu do domu, 
w  wielkie j torbie nosi dobre i zle w ieśc i
—  . otw iera  ją  w  k a żd ym  domu  —  —

/  każdego p y ta :  do kogo? do kogo?  —  

fe s t  ten list, o tw a r ty  i  n iezap isan y?  —

C zy  du w as?
ten list w ie lk i z  adresem ,,N iKomu“?

P rzeszed ł list na poczcie o d  ręki do ręki, 
m ie’; go w  swych  torbach w sz y sc y  listonosze,
—  w ybiega li  ludzie i brab do r ę b ,
a ż  ten list przeklęli w s z y sc y  l is ton osze . . .

Zwrócić go nie mogą  —  doręczyć nie mugą, 
bo ów  list (w ys ia n y  i n iezapisany)
,ak na złość
m a na sobie znaczek za  ilestam g ro szy !

I n ik t się nie d o w ie d z ia ł  w  miljonowem  mieście, 
że ktoś list p is a ł  długo i gorączkowo, od ręki  —  

i że p rzedziw n e  p ism o p o d  kopertą się mieści  — -  

i że w tern p iśm ie  szczęścia  ty le  i udręki  —  —

D w uletn ie  brudne rączki syna  listonosza  
list o tw a r ły  w podw órku , na śmietnisku, 
w y p rę ży ły  stronnice p o d  s ł o ń c e  —  

i p r z y w a r ły  j e  blisko  —  

do oczu  —  do noska  —  —

—  —  I  w te a y  na białych kartach  
w y s tą p i ły  czerwone litery
i słońce odczytało Lst  —

najpiękniejszą  z  n a jpraw dz iw szych  bajek.  —  —  

D ziecko porw ało  papier na zbrukane św istk i.

Tu jeden ty lko  wiesz,
U k rzyżo w a n y  Chryste  —

kto  list ten p isa ł  k rw ią  sw ych  łez
do w szysk ich  —  w szystk ich  —  w szys tk ich !

Aby .nie z an ie d b a ć  m ożl iw ośc i  t w ó r ­
czej* w ie r s z o m  z e b r a n y m  w in ien  t o w a ­
r z y s z y ć  s y n t e ty c z n y  chwyt", doko-nany 
p r z e z  k r y ty k ę ,  -istoty ich ducha ,  -winno 
t o w a r z y s z y ć  określenie! ich ś topn ia  ml 
pow ied z ia ln o śc i  -społecznej i' -sftlyi* siigejr- 
s t y w n e i  u św ia d o m io n e  m u sz ą  b y ć  zam ia  
ry ,  ceJe, możSiwości,  w z lo ty .  i baijlkru- 
c tw a  p o e ty .  P r z e d s t a w i o n a  irnisi b y ć  
ró w n ia  z m a g a ń  się, w y s i łk ó w ,  sp łacony  
musi b y ć  z ac ią g n ię ty  dług, w y r ó w n a n e  
rachuifki,  w s p ó ln e  poreteinsije, n i e w y p ła ­
cone  p ro cen ty .  P o s t a  b o w ie m  daije s p o ­
sobność.  d o  •obrachunku, p r z e d s t a w ia  sw e  
p ap ie ry ,  jg łryg ina lnc  jes t  ich nam  z a p r e ­
z en to w a n ie .  P a p ie ry ,  zobowiązania-  nie 
s ą  iprzeds‘iawiotre w  lich c h ro n o lo g iczn y m  
p rz ez eń  w y s ta w io n y m  p o rz ąd k u ,  p a p ie r y -. 
n a js ta r s ź e  n a jw ięce j  w a żk ie ,  n a jw ię ce j  
b rz em ie n n e  w  obietn ice ,  u k r y t e  ś ą  na 
końcu. P a p i e r y  św ieżo^^Sita iW tome, po ­
łożone  na p o czą tk u .  Ś w ia d c z y  to-o dw óch  
r z ąd z ac h :  i .  P o o ta  u w a ż a  s w e  p ie rw szy  
za  najpilnie jsze ,  łza na jpo tężn ie jsze ,  p ozo­
s ta w ia  je -zatem n a  finał sw e g o  zb iorku  
dla oszot-o-mienia ich b y c z ą  r ad o śc ią  c z y ­
telnika,  d-la -s ta rć iy  w r a ż e n ia  opadnięcia  
sit, p o d d an ia  s ię  ro zk ła d cz e n iu  sm u tk o ­
wi, jakie -cechują o-statnie jeg-o „ s ło w a  w c  
k rw i" .  2) P o $ ta  p r a g n ą ł b y  p o w ró c ić  d i 
o p u sz c z a n y c h  już p rzezeń  -stanowisk,  da.) 
k tó r y c h  nęci go z p o w r o t e m  le g e n d a ja y  
w a  icli t ę ż y z n y  i n io ty ,  chciałby.-motże,w 
pieW aizyni  s w y m  .stylu tw o r z y ć .  N i s z ą * 1 
leżnie co p r z y s z ł a ś  p rzy n ie s ie ,  obecnie  
T u w im  jest  b a n k ru te m  (b a n k ru te m  diu 
mnie b o w ie m  jest  'każdy  czc ic ie l  dzis ie j­
szej re lisj i  ś w ia t a — kultu p r o s t e g o .c z ło ­
w ieka) ,  b a j e r y  jego n iew y p ła c a ln e .  T u ­
w im  nie w y c h y l i ł  stę  po-aą h u ś ta w k ę  u- 
czuć+oAcą^St-affa, jak m is t rz  s ta le  oscyluje  
m iędzy  p e łn i ą  żjreia, a bezdiieni ro z p a ­
czy .  Z a w ie sz o n y  m iędzy  niemi chw ieje  
się, a chwile-  b e z ru c h u ,  u spokojen ie  się 
h u ś taw k i ,  sto jes ienne,  sm utne ,  pogodne  
z r e z y g n o w a n e  u w ie lb ien ie  „ śc ieżek  p o t ^  
n y ch " .  Z a ra z a  -scr-ca, l i ryzm u nis p o z w a-  

Ma czcici ,-l-oni woli n io ty  z az n ać  s ł o d y ­
czy  n ie tz sch e jań sk ieg o  -ą-^udnia.

T u w im  la tam i  -czyte ln ików sobie  nic*, 
z d o b y w a ,  on w ła d c z ą  rę k a  stęgnąt  i nad  
nimi za-pau iwa i- ZdCfbyl sobie ich, jak 
i k r y ty k ę  jedne-m św o m  o św ia d c ze n ie m  
deceftiafnia doświadczeni hislCrycjmjScii 
p o p rzed n ik ó w ,  w 'p rzec iw ień s tw ie  każde j  
tw ó r c z e j  no w o śc i  nie nie b u rz y ł ,  nic nie 
n iszczy ł,  u z n a ł  wjc-lk^’̂  n a w e t  wł*>rzy 
szłość-i i p o tęg o w an ie  woli m o cy  za. 
s z t a n d a r o w e  has to  p rzy ją ł.  O p ę ta ł  w s z y ­
s tk ich  s w y m  p o tę ż n y m  w o lu n ta ry z m e m  
i ży w io łe m  w s ło w a  z ak u ty m .  P o ez ja  

..ijsgo p r z e s i a ła  przpsfaw.aćrdia -służbie j^- 
k i ego k o 1"w tek 1 1 1 1 d  ek 111 a 1 i z ni u z ni k n e i umo a 
n jera  p o sz u k iw a n ia  jak ieg o k o lw iek  o p a r ­
c ia  w m yśli  luuzkiej,  obojętn ie  c zy  r o ­
d zące j  się  z c ia sn y c h  tw ie rd z eń ,  w y s n u ­
ty c h  z d o św ia d c z e ń  m a te r ia i i s ty c zn y e h ,  
c z y  za  ap r io r t  p rz y ję te j  z a leżnośc i  z ja ­
w isk  od s fe ry  Ducha, m yś l  z b a n k r u to - 1 
w a la ,  a z o s ta ta  u w ie ń c z a n a  z w ie rz ę c a  
pe łn ia  d y lo w a n ia ,  p rz e le w a ją c e  się, -Ros­
nąca ,  k ip iąca  n a d m ia re m  so k ó w  i .'sił. 
Z a t rac i ł  się  d a w n y  ró w n y ,  spo-kojny bię& 
Poezji ,  P o e z ja  -skała się  w y b u c h e m ,  „ sk o ­
kiem b a r b a r z y ń c y ,  k tó r y  poczuł  Boga-“ . 
O w e  poczucie  Boga ,  to „ c h y t r a  miłość 
do ro d z ąc e j  ziemi,  to z ad o w o lo n y  b a rb a -  
r z j  ńcyjsryk, g d y  u jrza ł  O gień  o c zy  z d u ­
mionymi „W ie lk a  R z e c z y w is to ś ć 11 to z n a ­
c zy  p ło d z ą c e 's i ę ,  ro z m n a ża jąc e  s ię ^a g ie -  
ro w o -b y c z e  b y to w a n ie ,  z o s ta ło  uznane  
za Boga, ś lepa  sc h o p e n h a t to ro w sk a  w o la  
b y  tu w  ży w io tu  sw e g o  p rz e ja w ie n ia  się 
z o s ta ła  . a k c e p to w a n a .  P a c h w a l i l o  się 
g ro m ad ę ,  zb ie g o w isk a  i mińęto, p o c h w a ­
liło się  b rz u ch  na  b io d ra c h  sąeYokich — 
n iew ias tę ,  wychod:ząc-.z  z a łożen ia ,  żeA: 
ro z p ę tan e g o ,  ;tp o 'tujom ego-, k r w a w e g o  w y ­
siłku ma*s w y ło n i  s ię  n o w y  św ia t ,  t n w  i 
w ied za  o c z y w i s t ą , ‘w  k tóre j  s ję  zes,pojić 
miało „m yśl,  żelazo , w e s tch n ien ie  i mia 
s to ’1, O d w ró c i ło 'V ie  d o t y c h c z a s o w y  u- 
t a r ty  p rz e są d ,  ż& c h ry s t i t so w o śc i  d o c h o ­
dzi się  p rz ez  sub . ie tyw ny anhel iczny  
czyn ,  al podkreś l i ło  -paradoksa ln ie  twibr-.  
dzeiitic, że B ogiem  się z r a d z ą  w  -na jw yż­
s z y m  p o ry w ie  ju c h y  ludzkiej Z r e w o lu ­
cy jn eg o  k r w a w e g o  k ra y k u  zrodztćBjsie 
m ia ły ;-Subte lne  dobroc i  e lem entu ,  c li ry-  
s tu so w o ść  p o św ięcen ia ,  nie n e g u ją c a .ż y ­
cia, a le  w  nim i p r z e z  ni eg b r r  os tląca. 
Mit o W oli  M ęcy  Bogu, brze.iawią-jąLS się 
p rzez  ftfle w ie k ó w  i ś w ia t ó w  ogro m y ,  
t lu m a e ż ą c y  śniieirćjćradnię po e tę  ro z k o ­
szą  g r o ź n y c h  m ożliwośc i  dla boskieg-n 
c z ło w ie c z e ń s tw a ,  sp o tę żn ia  p ierś ,  po 
z w a la  uczuciu  ró ść ,  t r iu m fo w a ć , -. sza leć  
z radości ,  ogarniać  n a jd a lsze  w id n o k ręg i ,  
posiąść  je rżeeizyjyiście,  c ie leśnie .  Z a p o ­
w ia d a  p o e ta  n o w ą  P o ez ję ,  k tó re j  t r e ś ć  
c hociaż  mu nie ziiana, to jed n ak  zgó-ry 
m a być-.szakma.i^tafje-ninicza, ob jąć  ma 
w s z y s tk o  ty ram ,k a ,  p o tw o rn a ,  a objaw ić  
się  O gn ia  M a je s ta tem .  jej real-ieadi 
p ra g n ą łb y  p o e ta  iść p ro s to  z  nożem  w  
pięści, w y t w o r z y w s z y  i w y w a l c z y w s z y  
sobie  zdolność p rz e o b r a ż e n ia  s ło w a  w  
n a ty c h m ia s to w y ’. tśku-rcz m ięśnia ,  s ło w a  
w czyn .  Dla w z ro s tu  m o cy  żyę.i.ę nie 

• /chce  m ieć  dla ż y c ia  litości, „bo co raz  
.Szybciej w a r c z y  'źga ia pęd :  tam, -gdzie
jes t  (ktsięży-c, -jest i a e r o p l a n " *  bo z  c z e ­
luści e le k t ry c z n y c h  m iast ,  tfiun wielk i  
bucha,  jak  l a w a  .p rzez  k r a t e r ! 11

W  tego  ro d za ju  ideoiogji tw ó rc zo śc i ,  
w  bezczelnymi ta ń c u  ma linie n a d  p r z e ­
paśc iam i ijsśamoósto.wo. l iiczem in n em  nic 
m oże  być ,  ja -kghokus  pokus',', p o leg a jąc y  
na naglyjćb, nieprzo-widzia inych c h w y ­
tach  p rz e sk o k a c h ,  n a g ły c h  oślepieniach.

tw ó r c z o ś ć  u r a s t a  w  g r ę  kręgli ,  a  p o e ta  
s ta je  się  z a w o d o w y m  żong le rem ,  p o s z u ­
k u jąc y ch  itakich b a r w  i tak ich  po w ied zeń ,  
żefcp te  n rogly  się  spa l ić  j a k im ś  w s p a n ia ­
ły m  fa je rw e rk ie m ,  lu b  też  o g łu sz y ć  s z a ­
lonymi jaz zb a n d e m .  W  ogniu fa je rw e rk a  
lub w  galo-pacie j a z zb a n d u  moż.e nagle  
w y ł o n i e n i e  cz ło w iek  —  w ie rsz .  T a k  się 

-g rodzi ła  dz is ie jsza  u top ia  poezli ,  p r z e k o ­
nanie, że iprzez ł am ań ce ,  sk rę ty  s lo w  
b l iższa  d ro g a  do p r a w d y ,  n iż  p rz ez  s ło ­
w o  p ro s te .

U znając  cie l is tość  b y tu  s t a r a ć  s ię  T u ­
w im  b ędzie  o c ie l is tość  -słowa, d ą ż y ć  b ę ­
dzie do jego n a jw ię k sz e j  k o n k re tn o śc i ,  
l ich w y tn o śc i :  s ło w o  m a z a m iesz k a ć  m ię ­
d z y  nami i c ś łać js ię  c ia iem . S ta ć  się ono 
1 1 1 0 'Żfe ty lko  w t e d y T k i e d y  s ło w o  w y t r y ­
sk a  w p ro s t  z k rw i ,  z n a m ię tn o ś c i  w r z ą -  
cy-ch,.'zćgnie\vju.' , ,K re \v 'g i i tew e in  — śpie 
w ą “ , g n iew  prżei tapia  s ło w a  w  p łom ienny  
snop, św ia t ło  k tó re g o  w y ś w ie t l ić  m a nam 
R z e c z y w is to ś ć .  Słowo" .inż -sarno p o w in ­
no b y ć  życ iem  — w y s ta r c z a ją c e m  jego 
ob jaw ien iem , s z u m ie ^  i -przelewać się  
w inno  od so k ó w ,  -żywotnych, tk w ią c y c h  
w  ziemi. S io w o  p ó w in n o  w ie rn ie  s e k u n ­
d ow ać,  w ie rn ie  o d d a w a ć  c a łą  żąd z ę  ż y ­
cia, k ió rę g q  p o e ta  w  p i e rw sz y m  o k re s ie :  
-•-\ve.i tw ó rc z o śc i  je-s*t n ien a sy c o n y ,

x  Ju lja n  Tuw im

W ,vchłep tać  ż a r ło cz n ie  ca łą  t r e ś ć  c z a ­
su, roz.iuszyćisię , r o z b y a z k ć ,  w y c h a r k n ą ć  
zźsie.hie du szę  i ryczecJW  w olhośc i  Ls-wo* 
bodzie,  w p leść  ttię w  fe ń s tw o ,  z ró ść . s ię  jjfc 
nie-itt w jeden w ie c z y s ty  chuci sp lo t — oto 
jego  ó w c z e sn e  m arzen ie .  Dla tego typu 
żąd / .y  siła p łodna  ziemi zdaje  się  b y ć  z a ­
mula, z am alo  p o s ia d a  w  w n ę t r z u  drożdż.y 
ro z ro d c z y c h .  P r a g n ą łb y  poeta ,  ż eb y  nio- 
gia n ab rzm ie ć  n o w ą  p ło d n ą  sitą, żeby 
d rzew <K jak  słonie  ros ły ,  „-żeby g ę s tw ą  

ż y w ic ą  z głębi t r y s k a ło  i biło, ż e b y  d z w o ­
nami d zw o n i ł  z ie lony  bu lgo t  w io s n y ! 11 

Żeby  p ęd z i ły  do g ó ry  s łodkie  tw o je  tlu-
stości.

K arm ione  w r z ą tk ie m  żaru ,  m le c zn y m
sło ń ca  udojem 

Ż eb y  rż y sk a  sk w ie r c z a ły  z g o rą c e j  opł-wi-
tości

Żeby, 'za k tosem  tęsk n iące ,  b ia ła w y m  
p ła w iły  s ię  łojem.

W iz ja  ziemi,  tonące j  w tłus-tości i łoju, 
s ą s i a d o w a ć  musi \  u c zu c ie m  w s t r ę tu  i 
o b rz y d ze n ia .  1 n iedługo na nie m ia ło  sję'. 
u T u w im a  c zek ać .  W y b u c h ło  ono w e  
wścic-kłym -dy ty ram bie :  „ W io sn a " .  W  
d y ty ra m b ie  tymi d a le cy  już j e s te śm y  od 
g loryfikacji  miasta,. .jego d a w n e j  w y c h w a ­
lanej m o cy  i w ie lkom iejskie j ,  m ia ż d żą ce j  
w s z y s tk o  potęgi .  M iasto  obecn ie  u r a s t a  
w o lb rzy m ią  tyita-ii-iczną k ros tę ,  m otłoch ,  
zami-eszkująey.bie, p rz e s ta ł  by l  tw ó r c z ą  
l a w ą  ognis tą ,  a s ta ł  się gnojem. Motło- 
chow i 1 6 1 1 1 1 1  p r z y zn a je  się  rację,  a le  już 
ty lk o  w  akcie  w io śn ian e j  rui i p rz y zn a n ie  
to waiifocfleśniejsza -pogarda, o b rzy d zen ie .  
Już jz  m bttoehu  nie w y c h o d z i  n o w y  Chr.y-- 
skis,  dle do sy f i l i ty k ó w ,  p ro s ty tu te k ,  k a ­
tó w  i z b iró w  p rz y c h o d z i  s t a r y  G h ry s tu s  
m ias t .  „Ucichtoy-coś S z e p ta l i ,  na  z iemię 
padli, p lakaJi11. LiH-swidaciI o b i e t n i c , z a -  
powied-al no-wy-ch ś w i tó w  rea l izu je  się 
w  s z y b k ie in  tem pie.  S to ją c y  posąg iem  
na jposągu św ia ta ,  p a s t a  niej-.spostrzega. 
już 'w  r ew olucj i  n o w e j  t w ó r c z e j  potęgi,  
a sjąostrzog-a C h a m a  n iszczy c ie la  w -kosz-  
uiaTOwych, go<.iiny.ch Qoji obrazn-eh prztid- 

i- 'ś tawia -ąś ta toczne  ro z p ę tan ie  się lu d z ­
kiej 'dlurćr, ek sp lo d o w a n ie  ś w ia t a  i jego 
ro zk ład .  O b w ie s z c z a  p a n o w a n ie  C z w a r ­
tego  WymiaTU, k t tóąc  Spotężniec,- sobą  
s ta ć  się  poecie,  a b y  „nad  w o d a m i  z n isz ­
czo n eg o  ś w ia t a  - K rąży t  Duch p ra w ie -  
czuy 1

■ D a w n y  śp ie w  l towycli  c z a só w ,  o p ie ­
w a ją c y  siłę tw ó rc zą ,  le jącego  się l a w ą  
z k ra te ru  m iast ,  motkicliu ,  p r z e r a d z a  się 
obecn ie  „ w  p rz e k lę ty  śp ie w " .  W o b ec  
w r z a w y ,  zgie łku symfonji  życ ia ,  k tó r ą  
się  k ied y ś  upa ja ł  - w y d z ie r a  mu się 
k r z y k :  „ J a k  w y  ln d że c ie !"  „ R o d zą  sio, 
um ierają ,  boją się, c i e s z ą  — r-ueli, w rz a -  
m  pęd  ś w ia t a  — a  t-u s iedzi jeden i k r z t  - 
c z y  „Zginę ła  d a w n a ,  b a r b a r z y ń s k a ,  ś le ­
pa p ew n o ść ,  z d ą ż a ją c a  do ceł-u w  chlu- 
potcie k rw i ,  n a rz u c a ją  się  k o s z m a r e m  d ła ­
w ią c y m  e ty c z n e  w ą tp l iw o ś c i '^  z w y c ię s ­
kiego k ro k u  rewohioii  nie w i ia  się, ale 
się  „ z r y w a  w  n o c y  i -niespokojnie n a d ­
słuchu je" .  P o ż ą d a ł  dawlniej, a b y  życ ie  go 
podesz ło  p io runem  wichur-y,,  aby  wpiło 
w eń  kly i pazu ry ) '  p rag n ą!  iść.-„pod sz u ­
m n y  w ia tr ,  b i jący  w  tw a rz ,  t łu k ą c y  w 
św ia t ,  jak  rebei^alntów twa-r-de b ę b n y " ,  
Obecnie p r r ę d  św ia te m  t y m  u d e k a .  Czn- 

y  je  za  s o b ą  śm ie r te ln ą  pogoń, o d c zu w a  za  
so b ą  r w ą c y  go ku sobie, -miażdżący, w  
w ie cz n o ść  go m io ta ją cy  ży w io ł  — s c h r o ­
niska  p rzed  nim p ragn ie ,  przyirzeka-jąćA 
że „w  kąc iku  k lęk n ie  pcf'koirnie“ . 8 S ,k-oń- 
c zy ła  się  -jogo W taśna  leg en d a  o -jego d r a ­
p ieżn y m  k rz y k u ,  m a ią ćy in  b y ć  „ lu d zk ie ­
go buntu  bożem  s ło w e m " ,  p rz e ro d z i ł  sic 
on w  ro z p ac z l iw y ,  bezsjl-ny w  -sta low ym  
łomocie  m ia s t  -  -krzyk p rz e ra ż e n ia  
śmierci.  M iasto  w  sw y in  -po tw ornym  r o z ­
pędzie  — ż y w io le  za s ta ło  z n ien aw id zo n e .

P r z e d  niem uc ieka  poeta  i p rz ed  pog o ­
nią s c h ro n isk a  sauka  u kob ie ty ,  p rzeko-  
iiany, że jesl  je.i ty lko  i że jej tw a rz  
zdoła  urn zapłonić  św ia t .  Tą- ty lko  umie.

' jć| ty tko  zna, na w s z y s tk o  m ac h n ą ł  r ę k ą ,  
p o n iew aż  w. o s ta tó ćzn o śc i  p rz y z n a ł ,  że 
nic nie rozum ie,  i z rozum ia ł ,  że t y tk o  
przez  jej b łęd n ą  tniiość e g zy s tu je  w iż f -  , 

in, pełnein  śm ierc i .  Zmęczo-ny biiY« tvzif: 
l eń s tw em , jak r im b a u d o w sk i  pi jany s t a * 1 
tek szu k a  p rz y s tan i ,  z a u f r a  W y c i ą g a ­
jąc dłonie  ku kobiecie,  p r z e k o n a n y  jesi.  
żc ta mu d o s ta rc z y  pożąd an e j  .-ciszy,, że 
z rozum ie  jogii ból l i ieuazw ąńy ,  że rpz- 
s iS la te  mu se rce  usp o k o ą  jasną  d u sz ą  żv-  

E ć i c  p rzepo i  i pozwoli tlili sp o cząć  w  spO-’ 
kftil-f bożym .

Kt.bie-ta u r a s t a  w  j a k i ś  s ło n eczn y  mit  
tak 'dośf tona ły  i wziiifisl jS że lęka  się  gfi 
z b rn k a ć  „k rw i  sw e j  p u rp u ro w y m ,  g o r ą ­
c e m  sSwfniięfllbnP. Nfczj-j (di- o b e u i ie  na 
św iec ie  „hiezj-j.  jtfk t r a w i  lub zd ró j"  
„ J a m  jemo -tw irH es t  i B o ży  — jaan tw ó i"  
a w ła śc iw ie  ca łk o w ic ie  jej, bo w spoim i.c -  
liie o jego Bogu — to ona  sam a.  P r z e s z -  
ló)ś£'<jego to o niej wsporunieaife, p r z y s z ­
łość — to n a jś w ię t s z y  W zrok, jeśli m o ż ­
l iw y  u niego j ę s f  o b ecn ie  .jeszcze heroizm, 
to m ó g łb y  bvĆ to h e ro izm  śm ierć i  za-nią

W r a z  z k u l te m  kobie-ty ijuż n i j j o z w y -  
d rzonej  juriiej .sa-mfćy, ale stoneczniYjhni- 
tosnej z ja w y  zjawTają się  n o w e  u iezna . ie  
u T u w im a  uczuc ia ,  ogarn ia  jjfi^wtfjmi od- 
decheu i  uc iszan ie .  „ W  o p a lo w y m  ragiel 
z in ie-rzchowym  Symie, coś ifpzwiuto się 
o b łok iem  w ie c z o rn y m ,  sm u tk iem  r z e w ­
n ym  r o z śp ie w a ło " .  .P r z y z n a lę i s i ę  -poeta, 
ż t  w  -pochodzie s w y m  prosto l im m ym - 
s-zalonyin -coś się  w  nim z a ła m a ło  b e z p b ' j  
w ro tn ie ,  że z-dławfło go  łkanie ,  zwołu ia l  
k rok  i w r a z  z z m ęczen iem  zn ik ła  dal je ­
go bezmierna-) k t ó r ą  unial zdobyć .  A Ogar­
nę ła  gó - tęsknota w ie lk a 1, b u d z ą c a  w  nim 
podnio-słą .melodię, pieśń o „stnufku k o s -  
micz-ny-iii, pras- tarym ".

Po d o b n ie  jak  -w p i e r w s z y m  okres ie  
sw e j  tw ó rc z o śc i  c a ł y  W olm itaryztn  tż^ycia 
T u w im a  w j  p ły w a ł  ż  i e ^  w y k r e ś le n ia  z 
życ ia  iiitelektua-lizniu, podobnie  t e r a z  n o ­
w y  ok re s  -tworzenia  ró w n ie ż  w y r z e c z e ­
nie tego  m a  za  9we źródło .  T u w im  d o ­
chodzi t e r a z  do przoś-wiaKl-ezenia re l rg b - - 
ne-go d ro g ą  ro zp ły n ięc ia  się  w  znanej  tet-  
ntaijeroWSkiej T rC f ty :  „ P r z e s t r z e n i .  Ś w ia ­
tłe i C iszy
Ja k  na w odzie ,  na wzmak się ua życiu

położę,
Bez myśli,  b ez  'woli proinibiinio  popłynę. 
P ro s to  —  p ro s to  — niejako u to n ę  w  p r z e ­

s tw o rz e
I w  oczach  tw o ich  zginę.

Z jaw ia  się mu o-beenie n o w a  W ie lka  
l^zac zy w is to ść ,  jak  ró ż n a  c a łk o w ic ie  od 
poprzednie j .  O b ja w ia  s-ię o i t f  w  C iszy ,  a 
ra cz e j  .budzi s ię  p rzez  przepo jen ie ,  w c z u ­
cie  się ,(s topienie  się s a m e g o  w  sobie.  J e s t  
to u jm ow an ie  r j  tnfa  w s z e c h ś w ia t a  p-rż§'z 
ob tu lan ie  się  c iszą ,  zamk-nięcie się w nłęj;-; 
po d o b n e .d o  zam k n ięc ia  się j e d w ab n icy  w 
w ła sn y m  koko.nie. N as t ro je  i uzecz  już- 
z n an e  Mtodej Pó lsce .  Iluzją w ła s n ą  pterż 
k r y w a l S e  jak tęc zą  i m a  się  w ra ż e n ie ,  
że duszę  slo-dycz, św ia t lo ś ć ^ ź a lc w a .  W  
IfSti  z aś  z a lew ie  w y t w a r z T  Sie-jakiś m o ­
d l i te w n y  nas tró j ,  s top ien ie  s ieb iećk  n ie ­
z n a n ą  n ieb ia ń sk ą  św ia t ło śc i  ekstazą .  
S ie d zą c  w  k o kon ie  sw e j  fluzji, w  c a łk o w i-  
tem  oder-waiuiu się  od ziemi, w  e k s t a z y  
ma -się z łudzen ie  r o z p ly n ie c ia j f i ę  w  n ie­
skończonośc i ,  a d c z u w a  f e ę  Pa 'tos I iez-

P r e n u m e r a t ę

„Życia Literackiego'
p rz y jm u je
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m iaru , o d c z u ty  z rzekom es®  p r z e z w y c ię ­
żenia  p rz e s t r z e n i . i  czasu  „-słonecznej g ry  
przybli .żeń i oddale i i" .  U Tetm ajeT a  pr-Zcz 
P r z e s t r z e ń ,  Ś w ia t ło  i C iszę  cz ło w -ek o w i  
o b jaw iła  sic N irw a n a ,  b ę d ą c a  u niogo je- 
d.riem w ie łk iem  slonecz*nem zac tezem , o J -

Aezucieni N i rw a n y  są  obecne  religijne na  
s t ro je ,T u w im a ,  Chodziijmu p rz a c ie ż  r ó w ­
nież o  si łę, o ino-żiność p r z e t r w a n ia  i do ­
c ze k an ia  się -w ygaśn ięc ia  w  -duszy o s t a t ­
niego p łom ien ia  ż y c ia ,  o z d o b y c ie  sobie 
poc iechy ,  c iszy  i m ilczenia ,  p o n iew aż  
w s z y s tk o  „Va.rntąs ya-iii-tałum e t  v an iia s  
omiiia". Z a s ta n a w ia  s ię  poe tą ,  czein,  mó- 
w ięc  jęz y k iem  Źero-mskiego b y ł  jegcS  
w r z a s k  w ś r ó d  kamieinic,..',jego c a ły  u rb a -  
nizm, na cz.em po leg a ła  jego s łużba ,  Czeitta 
b y ły  jego sm utk i  i r ad o śc i ,  b y t y  yan ifąś  
vauitatuirr. ..

L udzie  n ic  nie w ied zą ,  ko-nitx:2 iie hu 
Lasłka O b ja w ien n a ,  p o c z u w a  t e r a z  w  so ­
bie k o n ieczn o ść  e w a n g ie l iz o w a n ia  jak ie jś :  
k ra in j  D obroc i ,  K ró le s tw a  B ożągo .  A 
K rć je s tw o  Bctże 11 d z is ie jszy ch  m is t j  ków. 
idące w  p a rz e  z rezygnacją ,_st  u b ó s tw e m  
ducha,  drfŁracią  ChryskiŚY wą, ukojeniem  
i c iszą  n iczem  innem  b y ć  -me m oże  j-ak 
a p o te o zą  N irw a n y ,  ujęte,j w  t e t in a je ro iT - j  
ski w nprcS jóm styczny  sp o só b  p r z e d s r i -  
wicnia ,  jako  k ra in y  P r z e s t r z e n i ,  ś w i a t ł:i 
i C iszy ,  w  k tó re j  się roziptynie i . rozpró­
szy  D usza  „S ło n eczn e j  N i rw a n y  a p o s to ­
łem j e s t  Z eg a d k iw ic z ,  a u to r  „ p o w s in o ­
g ó w 1 , s foneczną  Nirwmiię głosi rb e c n ie  
Tuwim, d a w n y  z w ia s tu n  k r w a w e g o  m e ­

s ja sza  Mot-loeliu. J a s t  to  b ezw zg lęd i ic  
b a n k ru c tw o ,  g ro ź n a  c h o r o b a  psych ik i  p o l­
skiej, d r ę c z ą  o rg a n iz m  ‘ -społeczny od 
k-r-liku dziesięcin lat, j&sf to żłrstój ditfo 
w sze lk ieg o  życ ia ,  rozwofiLi k u l tu ry ,  eho- 
rq,ba o smętniicy C hrystusow ej .  Cliorobie  
tej w inno się  w y d a ć  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę ,  
s-tojąę . c h o ć b y  na s ta n o w isk u  W y sp ia n -  
s'kiego, „że  jeden jest  p r a w d y  ż y c ia  b i e g , 1 
że nie ma ży-cia k ro m  p rz e z  g rz ec h " .  
C h o ro b a  tjp tern 'jest -groźniolś-ża, że jjfiffe: 
s ząc  Króle-, two B o ż e j  gło^i się  w y ż sż o ść  
■c/.to.wieką p ro s teg o  ponad  c z ło w iek a  in­
te lektu ,  myśli  i k u l tu ry ,  św iad o m ie  za tem  
p ropagu  je się zii liożeuie kul tury n a r o d o ­
wej.

Dla T u w im a  obecnie  a p o s to la  C h r > 
siLisowego Króle-s-twa B-otżego litijtefeiiicjsi 
są  ci dobrz.y, cisi Indzie,  z w r a c a ją c  -Ce 
do C h r y s tu s a  -modli się  o laskę  dla s iebie  
a b y  b y ł  p rz ez  łricJt z ro zu m ia n y m . Zdaje 
mu się b o w ie m ,  że jest  on ogniw eni ja ­
kiejś św ię te j  s p r a w y ,  og n iw em  w  iaticii- 
clm o d w ie cz n eg o  boju, a w s p ó ł t o w a r z y ­
szem  tego boju j e s t ‘-czło w iek  prośtty, ł cn 
z  z ap ad łe j  prowincji ,  z .szarej c ichej ulicy, 
jak iś m oże  P io t r  P łak s in .  N iec iek aw  jest  
o becn ie  p o e ta  św ia ta ,  ani po tężnych  
miafst, ni.e-ci&ka-w nauki,  w ied zy ,  w y s t a r ­
c z y  mu b y le  kto, w y s t a r c z y  „p rzy d ro żn -  
c h w a s t " .  J e s t  p rz ek o n a n y ,  żc zaw-s/e 
z ła m a łb y  sie  ‘jego d a w n y  b a r b a r z y ń s k i  
k rz y k  z w y c ię s tw a ,  że z a w s z e  w  n h n  J a ­
w n o ść-s ię ' ro zczu l i ,  że mu nic pomog-ą ż a ­
dne p o d ró że  ani t łum y, o cean y ,  że oc/.y 
p o s z u k i w ą ^ z a w s z e  będą  sz a re g o  z a p o m ­
nianego  p o d w ó rz a ,  że- w r ó c ą  s ta re  z sz a ­
rza łe  m od li tw y .  Modli  s ię  niemi na uli 
caeh  oo raz  dłużej, z ap a tr z o n y ,  z a s łu c h a ­
ny, modli  się  za w ie c z n j  n iep o w ro i  
zm a r ły c h ,  za ko n a jąceg o  bezsilność ,  za 
s m u tek  niez-rozuniiał.t J i : „ .
M yśmy ludzie prości,  indzie  liieuczeiń. 
S to w e m -o g n ie m  w szc zę c i ,  s loweniognie in

chrzczen i .
S p lo tem  .slow c l iw \ t a n iy  taiuc w  ś p i e w ­

n y m  rym ie ,  -
}-(T.',iias k w rah i  — sioń,ce, s łońcu k w ia t  na

i-mję.
L ecz w  tei naszej  nhiWit, w  ty m  p r z e ­

d z iw n y m  dziw ie  
Ś w ia t  się  tak n a z y w a ,  jakim iest p r a w ­

dz iw ie
Bez ksiąg i bez nauki,  lecz w  zadnim e

niemej
My jedni jeszcze  eoś-n iecoś  w ic m j  
O ty ch  ch w i la cn  nocny-ch, co w  bcz-kresy

biegtlwęf
(Jd> w id z im y  c ienie  n iew iadom o czego

Poimęd-zy mmi chodzi  Zwias-tini-Cliry- 
s tus,  do iktóre^ó jak k ied y ś  b j  i Mn ob ie ­
cał,  T u w im  p ow róc i ł .

; Ś w id t  w s p ó łc z e s n y  stoi p rzed  -gr-gzą 
samozniszczenia,-TsątiiozaKta-dy w  p o ry w ie  
rozwydrzo-nei,  z a p o ry  w s z e lk ie  tamią>ej 
ludzkie j  W oli  M ocy  A ntido tum  p rz ec iw  
ternu tw ó rc zo ść -d z is ie j sz a  w y m y ś lT a  k i l i  
p ro s teg o  c z ło w ie k a  -odpow iadający  k u l­
towi osio łka  F r  Ja m csać :  S ło ń cem  nn.i-- 
w y ż sz ę g o  na tchn ien ią ,  po czu c iem  S.ij- 
w y ż sz e j  d o b ro ę i  i tnilości p o sąg  p ro s teg o  
pow sinogi poezja  d z i ^  oz iaua.  B e z ­
w z g lęd n y  kult W o li  M o cy  i p r z e c iw s t a ­
w ia ją cy  n*u się  b e z w z g lę d n y  ku lt  p r o s t e ­
go cz ło w iek a  — p r o w a d z ą  ludzkość  do 
z ag ład y ,  w  o b y d w ó c h  lu d zk o ść ’: z a t r a b e -  _ 
nie znajdzie ,  ró żn ica  ty lko  w  formie 
śm ierc i :  w  piarWiSzSmt w y p a d k u  śm ierć  
p rzy jd z ie  w  jed n y m  s t r a s z n y m  w j  buchu 
w  d ru g im  w  .powolnem w iędnięciu .  T e r -  
t ium ty m c z a s e m  no-n d a tu m

Li u ja tw ó rc zo śc i  Tuwi-ma p ro w a d z i  od 
kultu  m otlochn ,  p r z e z  re ak c ję ,  w s t r ę t  do 
tego, do  p rz ec iw s i taw ien ią .m u  c h ry ś tu 'sp - :; 
w e g o  z ęb n ik a ,  c z ło w iek a  prostesfó.  Di- 
snta z d t r a n c  t e re n em  są  j e szcze  wa- 
haii, zmatgań się, d-o k ry s ta l i z a c y j  -osta-te- 
cznyoh  daleko.. .  P r z y s z ło ś ć  tw ó rczo śc i  
T u w im a  leży  w  twórczosjcł  religijnej.  W  
niej m oże  T u w im  znajdzie  to t rzecie .. .

Ju l jan  T u w im  („ W ie r s z e / z e b r a n e ."  
W a r s z a w a  1928. N ak ład em  księgarn i  
F. Hoesłcka) .
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WYSIŁKU FIZYCZNEGO „Z GŁĘBI SERCA“
iL t a tn i  tom -poezyj I l ła k o w ic z ó w n y  

posjackr c h a r a k te r  antółog/i.  Z e b ra ła  w  
nim p o e tk a  te d a w n e  i n o w e  w ie rsze ,  
któr<j?w.-sumie d ać  m ają  p o e ty c k i  w y r a z  
jej ideologii ż y c io w i*  J e s t  w ię c  w y z n a ­
niem w ia ry ,  manifestacją .,  świad-omi-e za-  i 
aranżowania .  A nie ty le  chodzi  w  niej c 
sp raw y  a r ty s ty c z n e ,  ilejb W y raź n e  o k re ś-  
lenidbśtosuuku do 'na jw ażn ie jszy ch  z a g a ­
dn ień  sp o łe c z n y c h  i re lig i jnych .

P r z e z  o w ą  dążntfść  do  n iem a l  p r o g r a ­
m o w e g o  w y r a ż e n i a  p e w n y c h  idei, stafAdę * 
ten tom zb io rem  o dpow iedzi  na  p y tan ia  
p o s ta w io n e  p o e tc e  przetz życie .  W ie le  z 
pośród  w ie r s z y  w  nim z a w a r t y c h  jes t  r y ­
m o w a n ą  f l p i  c z y  n a w e t  p u b l ic y s ty - 
k ą ^ z d a s t ę  czę s to  ty lko  po itó p isaną,  aby  
w łańcuchu  r o z w a ż a ń  nie b r a k ło  ż ąd n e g o  
ogniw a.

SKrsunek J l lak o w ie zó w n y  do  ‘ś w ia ta  
Opiera s ię  na bo lesn y ch  r o z c z a r o w a n ia c h ,  
r o z c z a r o w a n ia  te s t w a r z a j ą  w  d u tsz jfp o -  
etki o b ra z  ś w ia t a  t rag ic z n y  d je d n o s t ro n ­
ny. P r z e c i w  niem u to w ła śn ie  budzi się 
b e z u s ta n n y  bunt,  d ą ż ą c y  do pog-nębieira 
tego  ś w ia t a  k lęsk  i k r z y w d ,  chociażby  
ty lko  g ło śn ą  sp o w ied z ią ,  choeiaiżby r o z ­
mienianymi na d ro b n e  wiers&e protdj&em 

• N ie 'sp o s t rz e g ł  prz-yitem p o e tk a ,  ż e  d o k o ­
nuje tej  t r ag icz n e j  w iw isekc ji  na  sofcie 
samej,  na w ła sn e n r  ty lk o  urojeniu ,  a  lńe 
na rz ec z y w is to ś c i ,  k tó ra  w y m y k a  się  jej 
pociskom.

1 d la tego  te 'w ia rsze ,  k tó re  iT5zstr,?ą-' 
sa ią  sp raw y  ' t a k  zasad n icze ,  w ym aga 'jąc i  
t r ze źw e j ,^ zd e c y d o w an ie  b r o g f i  o d p o w ie ­
dzi, m ają  b łąd  w  żąjłożeniu, a w a lk a ,  k t ó ­
rej są  wyrarzem, jest  w a lk ą  z kukłam i,  
ustrojonemu ty lk o  w  p o z o ry  r z e c z y w i ­
stości.  W ie r sz e  *te rsą bolc-me i p r z y k re :  
widzimy w  nich t rag iczn e  s z a m o tan ie  
się  poetki i o cen iam y  ró w n o c ze śn ie  tego  
sz a m o ta n ia  się  z b y te c z n o ść  —  nie może 
(nio dać t w o r z y w a  do wielk ich  w z ru sz e ń  
a r ty s ty c z n y c h .

G d y  pop rzed n ie  toiny l l lak o w iczó w n ę i  
p r z y n o s i ły  d e l ika tne  w iz je  p o e ty c k ie ,  k t o - . . 
re  w ła śn ie  w lem p o w tó rn e m  odbiciu w e-  
wnętrzne-m tra-crily w sze lk ą  os t rość ,  a z y ­
sk iw a ły  n iew y n iie rn o ść ,  lekkość,  b a r w ę  
i ton odpow iedn i  — o t r z y m y w a l i ś m y  

."wie-rsze pe t-now artośc iow e:  dz iś  jednak: 
gdy -poetka p o s t a w iw s z y  sobie  -szereg 
-pytań, w y m a g a fa ć y c l i  t r ze ź w e j  o d p o w ie ­
dzi, na  te p y ta n ia  od p o w iad a ,  p o s iad a jąc  
po w y ż e j  o k re ś lo n e  -nastawienie; w ew iu j-"  
t rz n e  — s ta je m y !  w o b e c  p r z y k r e g o  n ie­
po ro zu m ien ia :  je s te śm y  św ia d k a m i  ra- 
chimku sum ien ia  cz ło w iek a ,  k t ó r y  za b a r ­
dzo za ję ty  jes t  l iczeniem, a b y  m ógł 
wzrifdsćLsię na w y ż y n y  modli twy .

W ie rsz e ,  sk la d a ją c ę is ię  na tom „Z gię 
bi ser-ca“ są  z r e sz tą  n ie ró w n e  co do c h a ­
r a k te r u  i w a r to śc i .  Są  w ś ró d  n ich  w ie r-  
szjjBflsa-nc pod dy k ia n d e m  p y tań ,  jakie 
n asunę ło  p o e te e y iy c ie .  S ą  takie,  k tó re  
p o w s ta w a ły  p o d  w r a ż e n ie m  w ie lk ich  -wy­
p a d k ó w ,  w ś ró d  k u r z a w y  w ojennej  i ' ;ka-  
torg i 'w y g n an ia ,  a k tó re  m a ją  w sze lk ie  
cechy l i t e r a tu ry  ak tua lnej ,  nadz iane j  
sz c z e re m  w z ru sz en ie m  i w z n io s łą  afek- 
tacją.  Są  je d n a k  i tak ie  dość  l iczne, kr.ś- 
ryeh  wy-ratz i n u r t 'w e w n ę t r z n y '  zb iega  snę 
i t w o r z y  ca ło ść  p ię k n ą  i sk o ń c z o n a .  — 
W s z y s tk ie  w tych  wy-padkach z a le ty  pió- 
ru-l lłlakowię-Zjówny w sp o m a g a n e  g łębo-  
k icm p rz eb y c ie m  i p ros te in  p rz en ik n -  
w em  sp o jrzen iem  na sze ro k i  ob raz  życ ia ,  
w y s tę p u ją  na  jaw , -dostarczając  g łębokich  
\ w ruszeń  a r ty s ty c z n y c h .

T a m  jednak ,  gdzie  o w a  ten d en c ja  
k tó r ą  p o w y ż e j  okreś l i łem , b ie rz e  g ó rę  
nad w ś z y s tk ie m ,  doznajem y p r z y k ry c h  
ro z c z a r o w a ń .  S tro i  p o e tk a  te w ła śn ie  
w ie r s z e  w  sz a tę  bibli jnej p rosto ty ' ,  w ję ­
z y k  lap id a rn y  i d o s a d n y  Ale ia p ro s to ta  
je s t  zby t  i ed n o s ta jn a j  w ie r sz e ,  k tó ry c h  
s ło w a  p o w in n y  się  zm ien ić  w  k r z y k ,  bo 
m ó w ią  o n a jb o le śn ie jszy ch  p rzeż .yc iach  
człowieka,,  i w ie r s z e ,  k tó re  p o w in n y  b y ć  
ciche i 'spokojne,  bo są  r e z y g n a c j a  i p o ­
k o r ą  i sm u tk ie m  ludzk iego  losu, g r z e sz ą  
jed n a k o w o  fo rm ą  p u ry tań sk ie j  w s t r z e ­
m ięź l iw o śc i ' . j ę zy k a ;  p isane  s ą  w s z y s tk i e  
spokoinynt,  s z a r y m  p a to sem .  C z ęs to  

a znów, z a p a t r z o n a  w  s w e  doc iek an ia  i r o z ­
rachunk i ,  nie d o s t r z e g a  p oe tka ,  ż/e s ło w a  
jej zaczyniają  się obh iźn iać  w  sz e re g u ,  ge  
nic są  -n iezas tąp ione^  jedyne ,  że z jaw ia ią .  
się  w ś r ó d  nich. w e z w a n e  p o d ś w ia d o m e ­
mu, d a lek iem i ana log iam i s ło w a ,  z w r o ty  
zn an e  i o d k r y t e  iuż daw nie j .

„Z głębi  s e r c a  jes t  p o m y łk ą  poetk i  
w ła śn ie  -przez o w ą  d ą ż n o ść id o  z a o k r ą g la ­
nia wy nurzeń  w  p e w n e  n ie  p oe tyck ie ,  
lecz  ideo log iczne  całości,  p r z e z  o w ą  cy-  
k l icznóść,  w  k tó r e j  p rzeg ląd a ją  się t e m a ­
t y  ye  w s z y s tk i c h  s t ron ,  ja k b y  się  a u to rk a  
c h c ia ła  z a b e z p ie c z y ć  p rz e d  wyrwołamiean 
j ak ich k o lw iek  -niejasności. Mażna-by to 
w z iąć  jako chęć  p rzy jśc ia  w  p om oc  p r z y ­
sz łem u  h i s to ry k o w i  l i t e r a tu ry ,  k t ó r y  p i ­
s ząc  b iograf ię  ł ł ł a c z y k ó w n y ,  b ęd z ie  m ógł 
u s ta la ć  r y s y  jej Rłeologji nie z jednego  
w ie r sz a ,  ale  z kilku b a rd zo  p o d o b n y ch  
nie n a r a ż a j ą c  się  na  n a jm nie jszą  p o m y ł ­
kę. T w o r z y w a  p o e ty c k ie g o  nie s t a ć  je d ­
nak  na pałką ro z rz u tn o ść ;  to też  w y e k s p o ­
n o w a n a  -w jed n y m  w ie rszu  pod n ie ta  
t w ó rc z a ,  s łabn ie  p r z y  -iego d a ls zy c h  w a r ­
i an tach  m a s i ę  p rz e to  wrażenie, ,ęże  p i s a - '  
ne są  one już tyłk-o p r z e k o r n y m  up o rem  
i w y s iłk iem  woli.

W y ja śn ia ją c  -jednak te w s z y s tk ie  n ie ­
porozum ien ia ,  •szacunek n a le ży  o d c zu w a ó  
dla tej pasji  s z u k a n ia  w y r a z u  dla na j i s to t ­
n ie jszych  zagad n ień ,  pasji,  k tó r a  -przecież 
•obok w ió rśzy  s ła b sz y ch ,  d a ta  w  zb iorze  
ty m  i kilka u tw o ró w ' p ra w d z iw ie  p ię k ­
nych. J. Kisielewski.

Kazimiera Ił łakow iczów na: Z głębi
serca. P oez je .  G e b e th n e r  i Wolff.  W a r -  
sz-fiKva 1??S„ <s. 204.

SPROSTOWANIE
O d p. Z. K o s id o w sk ieg o  o t r z y m u je m y  

n a s tęp u jąc e  p ism o:

Bo Redakcji  . .Życia L i t e r a c k ie g o 1'
P o z n a ń .

Na p o d s ta w ie  „ R o z p o rz ą d z e n ia  P r e ­
z y d e n ta  Rzeczy pospoli te j :  O P r a w i e  P r a -  
so w e m " ,  Art .  32, p ro sz ę  o um ieszczeń ,e  
n a s tęp u jąc e g o  s p r o s to w a n i a :

1) Niepra-wdą jest,  jakobymi w  p ra cy  
pod tyt.  .A r ty s ty c z n e  s łu c h o w isk a  r a d io ­
w e "  d o k o n a ł  z ap o ż y c z e n ia  z a r ty k u łó w  
p. U la to w sk ieg o .  N a to m ias t  p r a w d ą  jest. 
że o istnieniu ty ch  a r ty k u łó w  nie w i e ­
dzia łem .

2) N ie p raw d a  jest,  j a k o b y m  w' niojei 
k s iążce  p o s łu g iw a ł  się w y r a ż e n ie m  „ z a ; 
p o ż y cz en ia  b e z  p o d an ia  ź ró d ła " .  N a to ­
m ias t  p r a w d ą  je-st, że  tak ie g o  okreś len ia  
w mojej k s iążce  niem a.

Zenon K osiaowski.

PODZWONNE
Kilka m ies ięcy  te-mii z m a r ła  jedna  V  

nie l icznych,  w a r t o ś c i o w y c h  ipoeiek, z o- 
k resn  Młodej P'ołski, B ro n i s ła w a  O s t r o w ­
ska. W k r ó tc e  po jej śm ierc i  u k a z a ł  sic 
d ru k iem  osta tn i  z b io rek  jej w ie r s z ;  pod 
ty tu łem  „ T a r ta k  s ło n e c z n y  ‘

T o m ik  ten ńe s ta n o w i  by n a jm n ie j  
ha rm o n i jn eg o  i s y n te ty c z n e g o ,  zanik,nlę- 
ctS tw ó r c ż o |c i  au to rk i ,  m a lo .z r e s z t ą  z n a ­
nej i czy tan e j ,  p o z w ala  j e d n a k  yv z e s ta ­
wieniu  z poprzedn iem i u tw o ra m i  poetki 
u sta lić  jaj miejsce w s z e re g u  t w ó r c ó w  
Młodei Po lsk i .  B ro n is ła w a  O s t r o w s k a  
ni£ n a le ż a ła  b yna jm nie j  do re-prezentu- 
ty ornych, p ie rw sz o p la n o w y c h  -osobistości 
poflskiej poezji,  m ie jsce  jej p r z y p a d ło  w  
d iug iu i  sz e reg u ,  poza  k o ry feu sza m i  i p ro -  
tag an is tam i,  w ś ró d  rz e te ln y c h  jednak  
a r ty s tó w  kunsz-tu p o e ty c k ieg o ,  p om iędzy  
M ir lam em . Antonim L an g em ,  -Z aw is to w ­
ską, Ż u ław sk im .

D u ża  s u b t e ln o ś ć ' o d c zu w a n ia ,  o p a n o ­
w a n a  w y o b r a ź n i a  czułti i de lika tna ,  w  p o ­
łączeniu  z poetycikiein na ś w ia t  •spri.irze- 
tiient, o raz  rz a d k a  k u n sz to w n o ść ,  pre-c-y- 
zyjność-T wyrafinow-aniTę fo rm y  —  oto jg łó  
\Vne cec h y  jej a r ty s ty c z n e g o  ta len tu ,  t w o ­
rz ą c e g o  n a '-p o d k la d z ie  re fleksy jnej ,  na- 
. '.rrojo-wu-sentymcntahiej (hiVzR kobiecej.

J a k o śc io w o  n a le ży  ona do okre.su 
.y m b o l izm u .  W sk a z u ją  na to z a ró w n o  
c e c h y  f a k tu ry  poe tyck ie j ,  jak techniki 
kom pozycji ,  o raz  przedewszy-sUkiem i 
g łó w n ie  ■stosunek (postaci do wykiżgme.i 
.nłą z a w a r to śc i .  S to su n e k  ten k r ó tk o  o- 
k reś l ić  m o żn a ,  jako ■symbolistyczny. J a k ­
że c h a r a k t e r y s t y c z n y m  -jest pod tym  
w zg lęd em  p o em a t  ipt. „ T a r ta k  -s łoneczny" 
k tó reg o  p ie rw sz y  w ie r s z  . T a jem n ica  la ­
su" -jest jak n y  -bi-bilijiTym o b ra ze m  św ia tu ,  
drugi  „Tału-1  s ło n e c z n y "  — filozoficzną 
k o n cep o ją  żyscia i śm ierc i ,  t rzec i  „ Z g rz y t  
p i ty"  o b ra ze m  życia .  c z w a r ty  „Dole t r o ­
cin — losu ludzi.1-YY ten  sposób  g r a d a c ­
ja log iczna  po s ia c i - ( la s ,  taritak, piła, t r o ­
c iny) p o k ry w a  się  z g r a d a c ja  z aw a r to śc i  
(w sz e c h ś w ia t ,  koncep c ja  życia ,  żytetey lu­
dzie) i jedna  s t a je '  sie sy m b o lem  i w y r a ­
zem drugiej .

W  fak tu rze ,  czyli  w zespole  ś ro d k ó w  
ekspres j i  w r a ż e ń  e s te ty c z n y c h  podkreś l ić  
na-lcży iprzcJewszy.-ukiem  tak  c h a r a k te ­
r y s ty c z n y  dla c a łć j  nltoroma-tycznej 
tw ó rc zo śc i  w y l iczan ie  f a k tó w  i o b ra zó w  
k ła d ą c y c h  -się jedno  obok d rug iego  jako 
ś ro d e k  .u ig e rćw am a  j ta s t ro ju  i k o m p o n o ­
w a n ia  wizji a r ty s ty c z n e j :  

np. „ c z a r n y  bór:
w y  t r y k  k w i tn ą c y c h  sit. 
pta-sie kapele,  
s z u m ó w  chór  —
śp iew an ie ,  śp iew an ie ,  śp iew an ie ! !  

-oraz w . \k rz . \k  w y r a ż a j ą c y  zdziw ien ie ,  
p rz e s t ra ch ,  rozpacz ,  lub p rz e ra ż e n ie  — 

np. O ro z p o s ta r t e  m iłośn ie  ram io n a  
o wic liry ,  o k o łysan ia ,  o śp ie w \  !! 

C isną  się  w p r o s t  uod p ióro  z e s ta w ie ­
nia i w y l in żen ia  ze Staffa — („C hłop  
się powiesi ł  w  o p u sz c zo n y m  młynie ,  
d z ie w c z y n a  dz ieck o  u topiła  w  s ta w ie " ) .  
K a sp ro w ic za  — ,'jb g ło w o  ow in ięta  c,zer 
n io w ą  k o ro n ą " )  1 t. p. k tó re  s w y m  n ie ­
z a p rz e c z o n y m  p o d o b ień s tw em  u d o w ó -  
dniaja w sposób  Ibezw ątp liw y p rz y n a le ż -  
iiość-^O.-orowskiej do m inionego juz w  p o ­
ezji polskiej okresu .  T e T t w ó r c z o ś ć  n ie ­
w ą tp l iw ie  św ie ż a  i p o z b aw io n a  w  z u ­
pełności epigonizinu *jest w ła śn ie  d la tego  
o s ta tn im  w y g ło se m  sym bolizm u  n ieroz -  
m ie n io i i e g o ‘‘jeszefee na p rz e d rz eź n ia n ie  i 
naśladoitynictwo..  K. T.

y-N-ic zdz iw ią  się c h y b a  p a ń s tw o ,  gd.\ 
nu oznajmię ,  że p o s ta n o w i łe m  na-pieac 
scenar.msz f i lm owy. Z a c z ę ły  s ię  już 
mnolżyć w  kra ju  f i lm owe w y t w ó r n i e  i 
g w ia z d y  na ObraSji p o d o b ień s tw o  z ag ra -  
nfcy i na o b ra z ę  btirską. W y tw ó r n io m  
tym  ndleży  d o s tan czać  sentyme-ntaltnych 

,tt.d r a m a ty c z n y c h  sccnar. iuszdw , b> m ia ły  
się  nad  czem  p as tw ić .

T re ś ć  sw ej  t rag iczne j  lumioreski  zbu- 
dowaie-nt ca łk o w ic ie  z materi jatu kirajo- 
w e g a ,  kośc iec  ludzki jak i szpik uc-zu- 
c io w y  zacze i  p n ię ty .  zo ś ta ł  z e le m e n ta r ­
n ych  znajom ości  z w y c z a jn y c h  i n a d z w y ­
c za jn y ch  oby Ł ^a jó w  polskich, a  na  to 
w s z y s tk o  -rzuciłem g a r ść  -naszych ro d z i ­
m ych ,  u k o c h a n y c h  k r a jo b r a z ó w  z w i e r z ­
bą  i g ru sz k ą .  P r z e tk a łe m  to l i ry zm em  
i a r y s to k r a ty z m e m ,  d u m ą  r o d o w ą  i defi­
cyt tein m a ją tk o w y m ,  ch cąc  -poprowadzić  
akcię  w  ż y w e m  'tempie  do  r o z c z u la ją c e ­
go finału W -posta-ćr fed n eg o  t ru p a  i j ed ­
nej n ieboszczk i .

P o n ie w a ż  nie w ą tp ić ,  że  m o ja .d ra g i -  
h ą m o r  -ska sp o tk a  "się e n tu z ja s ty c zn ie  z 
klKsą w y p e łn io n y c h  k in o te a t r ó w ,  p o s t a ­
n ow iłem  u r o c z y s t ą  p re m ie rę  p o p rzed z ić  
g o ło s ło w n y m  sk ró tem ,  k-tćrry zap o zn a  
s z e r s z y  ogół c z y t e ln i c tw a  z a rcy f i tm em  
p. t „ C z a r n a  Pan i  :z W ygw izdow i-c" .

A kcja  - ro zg ry w a  się w  t y c h  okolicach 
PoJski,  gdz ie  rurwet w s ie  są  m u ro w a n e ,  
jak m ieśc iska ,  a zam iesz k u ją  je z d ro w e  
na u c h w a l  ch łopy  P o m o r z a n y  i h oże  a 
k ra sn e  p om orzank i .

A z a tem  — nrwaga!

Akt, I.

y "iRierw.szy z d w u n a s tu  a k tó w  ro z p o ­
c zy n a  się  d łu żśey m  napisem , k t ó r y  do­

konało wyjaśnia,---że m am y  do czy n ien ia  
z p o czą tk iem  filmu. Napłs ó w  s tw ie rd za  
bow iem , że 'w y k o n a w c am i  o b ra zu  s ą  a r ­
tyści,  objęci sp isem  Tzeczy.  Nas-tępns

POEZJA
Olimpiady sa  p o m y ś la n e  jako. o zy n m k  

w y c h o w a n ia  sp o łe c z e ń s tw  do idei  un i­
w e r sa ln e g o  •pacyfizmu. 1 tern, c z y s to  id e ­
o log iczny  -puiilkt wi-dzen-ia b y ł  z a p e w n e  
glów-nym m iern ik iem  p r ż y  w a r t o ś c i o w a ­
niu p r z e d s t a w io n y c h  do n a g ro d y  otkupii  
śkiei u tw o r ó w  p o e ty ck ich .  N a jw ięce j  t e ­
go p ie rw ia s tk a  ideol-ogicznesgo m i a ł 'w i  
ćlocznie „L a u r  o limpijski" W ieb zy ń sk ie -  
-to . Na s z c zę śc ie  jednak  ideoto-gja nie 
ie|St n a jw ię k sz ą  w a r to śc ią  ty c h  wiertszy 
p rzec iw n ie ,  w y d a je  sfę nam , ze w  k o n ­
s t rukc ji  a r ty s ty c z n e j  jes t  o-ria racz e j  mi - 
me-ntć-m u jem n y m  f a n o w i  pliitnę p iękną  
lecz jadową, mie przekonjtYytijącą. Air 
dziś  w a d a  ta ma już Iroafjj! m e ta f iz y cz n e  
l isp raw ieuJiw icn ie :  gdy lry  anc ona, ksin- 
żka  W ie r z y ń s k ie g o  nic byłafcj tak  wiel 
k icm wydarzemieim ikuItiiralnem, za jak-ie 
t r z e b a  ja uważa!c-:PO r iag rodz ie  o lm p ij -  
sKiej.

Z a w a r to śc ią  „L auru  o lim pijsk iego" 
jest uw ie lb ien ie  dla f i zy czn eg o  r e k o rd u  
Naibardzie-j b e z p o ś re d n ie  jest  o n o  w  „100 
ni.", „ O d d ec h u "  i „Biegu na p rze ła j" ,  
gdzie  m o ty w e m  jest p sycho log ia  sam eg o  
w-ytiiTku, w „100 m.." i „ O d d ec h u "  sub-  
j e k ty w n a ,  p sy ch o lo g ia '  o d c zu w a ją c e g o  
w ys iłek ,  w  „B iegu  ma prfe- la j"  o b i e k t y w ­
na, ipsychologja  ‘widza. T a  l iryka’ p:,y- 
cliofiajologrczna jfrst p o d s t a w ą  „ L an ru  o-t 
l im pijsk iego",  w szy s tk o ,  co w tej ks iążce  
z-na idu jem y  liajcciiniejszegti ,  w y r a s t a  z 
lego podłoża .  W s z y s tk ie  inne w ie r s z e  
są  wzbogaca-nieni uk ładu ,  k t ó r y  w  t rz e c h  
p o w y ż e j  w y m ie n ia n y c h  z re a l i z o w a n y  jest  
\ \ l  formie c zy s te j .  I t a k  n a s tę p n y  s to -

INCROYABLE
C lie s le r to n  rna tę aw anitu rn icza  o d w a ­

gę, ż e b y  n a d a w a ć  wielk ie  z n aczen ie  r z e ­
czom  b łah y m .  Czyni  to nie p rzez ,  s.vti£* 
bolis tyczmy Sjiobiz.m, ide -dla c e ló w  n e r ­
w o w e j  iprzj jem nośc i  intelektu.  W y r ' ri- 
n o w a n ie  in te lek tu a ln e  a u to ra  „ P o w ro tu  
Don K iszp la"  p o lega  na zupełn ie  rów no-  
rzęd n e m  t r a k to w a n iu  r z e c z y ,  k tó r e  p o ­
siadaj:! o k re ś lo n e  i  b a rd z o  odlegle  m ie j ­
sca  w  hiera rch i i  yie -tyle t ra d y c y jn y c h ,  
ile naturatnyCli w a r to śc i .  Nie d o p o w iad a  
ca łeg o  sK.eregu sy t i f fcy j ,  ptJzośiawiata.cl- 
d om yślnośc i  czy te ln ika  lo, c o  z r o a t d ^ S .  
może b y ć  dwuz-naczne, lecz co p r z y z w y ­
czailiśmy się otr / .ymyyvać jjodayyanc z e - 
w sz y s tk ie m i  k ro p k a m i  nad i. Ale n ied o ­
po w ied zen ia  iWtiuieWiie, a tak ż e  u r y w a -  
iiió* akcji i nagle ,  k o m p o zy c y jn ie  w e r łe '  
me k o m e c z n ś  p rz cy a sz cn ic  jej ińć inny 
te ren  s ł u ż y ć una zdopingo-wa-iiiu czu,inos.ci 
m y ś lo w e j  cżyitel-nfka, ' podiniecaniiu j u i  
u w a g i  d rażn ien iu  jego zm ysłu  k o m b in a ­
c y jn eg o ;  w  dodiuku  C h c s te r to u  zmienia  
częs to  p rzed m io t  opo w iad an ia ,  nie  up rze-  
d z a ia c o tein, i w ó w c z a s  d ł u g a  n i*  w i jk .  
dom , o czem  m ówi.

A m oże  O h e s te r to n  d la tego  tak  p r z e ­
m yśln ie  -plącze ta k  do-wcipnic z a b u d o w u ­
je z a k a m a rk a m i  sw o je  konst-mikcje p o ­
w ieśc io w e ,  ż e  sam  -temat, c z y  m a te r i a ł  
iako taki, p o d an y  b e z  ż a d n e g o  wi-r-tirożo- 
si-wa, -jak np. u św ie tn eg o  nuimińslkiegc 
.eaH-śftr, Istra tiegcą.  -pyłby n i e c ie k a w y ?  
C z y  „ P o w r ó t  Don K fszo ta" ,  spo łeczn o -  
o b y c z a jo w a  p o w ie ść  i ro n ic z n o ^ e n ty m e n -  
talna  b y ła b y  b e z ' s e n s a c y jn y c h  i pub i icy -  
stycz-nycli s z tu c z e k  C h e s te r to ń a  książ.ka 
tak Aa-jmującą? C zy  w n ik l iw y  czy to łm k,  
z im rszony c o p r a w d a  p r z e c z y ta ć  ją d« 
końca, nie dozjiaje  w ree^ó to* jednak  tego

napis ogiastęa, ‘że za  ch w i lę  z aczn iem y  
w r a z  z b o l ia te ran n  (p rzeży w ać  ! iprzeżu- 
w ąć  drugi dzten Wielkieinocy-'.

U kazu je  się  na  srebruynn  e k ran ie ,  sp o ­
r z ą d z o n y m  z o b sz e rn e g o  p r z e śc ie ra d ła  
s tó ł w ie lk a n o cn y ,  a  -na mim d u ż a  babS  
m iędzy  b a ran k iem  z c u k ru  i b a ra n k ie m  z 
m as ła .  J e s t  to -przenośnia, oznacza jąca , ,  
że s e rc a  ina w s i  są  m aś lane,  jeśl- się  im 
p rz y w ie z ie  z m ia s ta  pudlo  c u k ró w .  
pozostM e belk k o m e n ta rz y  b a b ą .

Z now u napis ;  „ D w o r  w  Wygyvizdo- 
1 w ic ac h " .  1 oto wiidztnjj t en  d w ó r ,  b ia iy  

jak z w y k łe ,  długi,  ro z ło ż y s ty  i nie,w\'SO- 
ki. J e s t  g an ek  i z a jazd  z k ę p ą  d rzew .  
P r z e d  d w o re m  sp a c e r  je in d y k  w ie lk a ­
nocny

Nąs-tępińc -za-witrainy zn a jo m o ść  z 
p an n ą  domm. P r z e r a z a  ona  w sze lk ie  o- 
•ozektwania -tak w z r o s te m ,  jak i nieoc c- 
k iw a n ą  u ró d ą  tw a r z y .  J e s t  ‘to panna  
m ieszk a jąca  nie w e w-si', choć  na wsi,  i 
nie na d w o rz e ,  choć w e  d w o rz e .  W i e ­
kiem s w y m  zbliża s ię  do  okre-su zu-pe! 
nogo pa-nieństw i. na  k tó re g o  p rz e ło m ie  
s ta je  w-żYei-u -panny p i e r w s z y '  bal n a  ś 
s-kiej posa-dzce w  m ieśc ie  wojew-óldz-kiem. 
B o h a te rk a  masza,  a w ła śc iw ie  có rka  b o ­
ha te rk i,  jes t  komplet-na jed y jm jz k a ,  t-. 

ŚKnaczy —  b e z  ojca, s i o s t r y ^ b t a t a ,  p o s ia ­
d a jąca  ty lko -jedną m a tk ę .  P a n n ę  wy ­
c h o w a ła  m a tk a  w  zajsadueh, śe śn ią ty  .ii 
g o rse tem ,  o w ia n y c h  p'c4vn‘oem J ln g ich  i 
nigdy -nie s t r z y ż o n y c h  ,y,'losów. Og u in­
ne srwe w a r k o c z e  p lecie  parnia ti zy ptj; 
trzy- J e s t  i c h  dużo.

Z -kolei na m ie j s tu  córki  ukazu je  się 
s i a tk a .  O soba  ta iest z a w s z e  na miejscu, 
na sw ei  pozycji ,  za ję te j  w  s fe ra c h  to w a -  
rzysk toh  -powiatu i w o je w ó d z tw a ,  w i n i  
w y r r o s ia  z dennu rodzin isK kkw -ł  wszys-t-  
ko,’ co d o s ta ła  .w posagn^'gdj*ż dz ia ło  «tę 
to jeszcze  p rz ed  w o iną  J e s t  prżTjTn w y ­

pięć  zajm uje  „ P a d d o c k  i l i w r i t i w  k t ó ­
ry m  odczuc ie  p sy c h o f izy c zn e  w zboga?cii- 
ne i.iest p ra w ie  nauko.wą refleksją.  „Nur- 
m i“ dodaje  do  ty ch  elementóiw n u tę  tuffl 
Wersalis tyoz-nci ideologii,  k tó r t i  jest,  b a r ­
dzo z re sz tą  e fek to w n ie  śliy-perbolizow^.-a 
v / | ,M a t c h u  fo o tb a i lo w y m  , w  . .Pieśni o 
A m undsenie  1 d o p ro w a d z o n a  do g ran ic  
n iesm aku,  a w  ^D efiladzie  AtlOtów" pnze- 
mie-tiipia w  logiczmą p u s tk ę  (męiafa ale- 
gor.ja poetz.ji: a tleci poda ją  poecie  laur  
olimpijski, ifey nim zdobił  św ia t ! ) .  W o -  
góle w szę d z ie , ‘Ąslzie o p ty m is ty c z n y  ni 
wcrsaliz-ni jes-t affiriHÓ-wany, i nic w y z y ­
sk a n y  iako m&tafora dła, c z y s to  sp o r to ­
w y c h  (p sy c h o f izy c zn y c h ,  iiieintelektinil-  
nycli.) odczuć, jes t  on fa łszem  uczuc-o- 
w y m  i d y s s o n a n s e m  w  k onstrukc ji  a r  y- 
.stycznej. Ale je-dcm fałsz  p o c ią g a  za  sobą 
drugi .  1 tak  np. g .ro te -kow e  iest to liu- 
m a-nistarysityczne d o k t r y n e r s tw o  w  s iy -  
lu grinnazjal-nego w y k ła d u  dla u czn iów  
klas w y ż s z y c h  w w ie rszu  „ p a n ie  na 
s t a r t ! " ,  gdz ie  s e n ty m e n ta l iz m  filan tropa,  
w y b r a w u r o w a u y  m ło d z ień czy m  tap*‘tc:n. 
śm ier te ln ie  nf j lka  w  k a ż d e m  deli-kainicj- 
szem  g a rd le  1-zą k ro k c -d y la w ą : .

'l’ą w ięc  d ro g a ,  p o p rz ez  ideo log iczn .  
n w zn ioślan ic  się, W hcrzyńsg i  nie d o c h o ­
dzi do wielkiej  -poezji, ale w? zupełnośc i  
udaje  mii się to, gdy  opnsz*cza się  n ap  >■ 
w r ó t  ku e lem en tom  „100 m .“ isjjidy % p r o ­
stego ,  s u b ie k ty w n o  - p sy ch o lo g iczn eg o  o- 
pisu biegu maą-atoiŁskiego czyni  wielki,  
k osm iczny  s> mbol. To  już  u i ę ó c s t  p rze  
nośnia ,  lu n a w e t  w ca le  n iem a p;zenośfii,  
a jed-uak jes t  mil jon r a z y  w ięce j ,  j ą k  po-

WSPÓŁCZESNEJ
rozczarowa-nias z k tó re m  o p u szcza  się z 
neguly „ sa le u j  c z a ła d z ic j s k i c "  w  -parkąjfh 
roz-ry w lkow ych?  C zy  C h c s te r to n  TLie p()-, 
z a s ta w ia  wftfzu s w e g o  s p ry tn e g o  w id o ­
w isk a  c h ło d n y m  i n iez m ie n io n y m ?  Je s t  

3 )  leni mtfż.c pew ien  fakt.  d e l ik am o ść  
p o ten ta ta ,  k t ó r y  mafeł-by o,pa-nowac i 
z m iażd ży ć ,  a p o p rz es ta je  ty lko  -na tem, 
żeb y  tę moź-li wośY; w 'Siposób ja k  najmniej 
szkod l iw y  dop-r-owa-dzić do św iad o m o śc i  

-erzytelnika. G enjusz  dem agogiczny  k tó r \  
nfe chce  b y ć  d em agog iem .  I-ecż*czy  z a ­
dan iem  l i t e r a tu r y  iest tak to w n o ść ,  czy 
mc racz.ei suges-tja, lub w re sz c ie  jednak 
d e m a g o g ia ?  Z am ias t  nd c z a s u  do czasu  
su b te ln ą  d ia lc k ty k ą  w s ł t a z y w ą ć  na w ł a ś ­
c iw e w y m ia r y  - rz ec z y w is to ś c i ,  zamia-st 
k i lkom a za-ledwie zdan iam i d e m  -sikowuć 
nasza  g łupotę ,  czy  nie lep ie jby  by ło  op- 
dow aa.po-w ieść  popnrst-u w świbcie,  -któ­
r y  już in ą j s k o r y g o w a n e  w y m i a r y ?  Che- 
s t e r to n  a lbo się  bor, a lbo .-też — 'jdszcze 
nie mnie. M oże  te-n -sy-kofantyzni m te lek -  
iiialny w  s łużb ie  ro zsąd k u ,  u p r a w ia n y  
tylko tu i ó w d z ie  w u s tę p ac h  jak b y  rn.tr- 
g in eso w y ć h ,  lecz pe in y ch  r c w e ia to r ś tw a  
sp o łe cz n eg o  i f i lbzoficznego, jest  dla 
Cliesterto-na .szozyftem óśragTnięć.-ewocein 
n ieżw y k ly c l i  jia-tclmień, r a J ó s n ą  niasaro- 
dzia-nką, a nic chietrcm p o w ś z e d n im ?  \V 
tak im  razie  a u to r  „O b ro n y  n ied o rz e c z n o ­
śc i"  pow in ien  w y c h o w a fr - so b ie  -naktępcc 
dla k tó reg o  te  s z ć z y ty  b y ły b y  poziom ą 
•równą zeru .

E tapó in i  p ra w id ło w e j  „kc.ii są  o s ią s -  
m ęcia  i s t r a ty ,  nie móyyiąc o półc tapac li ,  
g ro ź b a c h  o s ię g n ię ó l i  s t r a t .  C h c s te r to u  
tyTnczaSe-in daie  fikcjo 'o s ią g n ię ć  i s t ra t  
Popros tu ,  po -pe w n y c h  s ło w a c h  a lico g e ­
s tach  czy  m y ś lac h  k a ż e  -swym póStńufo.m
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m óslcgo  w z ro s tu .  K ru cze  ima sp lo ty .  L a t  
ok reś l ić  nic m ożna, gdyJżjteą‘j ' i i ę lv  w ® $ ; -  
szlości.  Kocha  o w ą  có rk ę  lak ,  jak m atka  
kocha s w ą  có rkę .  Dbir-ó nią codzień ,  z a ­
wsze., na  k a ż d y m  kroku ,  tak  w e dw&rze 

-  jak na  d w o r z e .  W y b ie g a  m y ś lą  \ y  la ­
k ie rk a c h  -parza -podwórze w y g w iz d o w i  
ckie —  w  -p.rzysztdść. Boi się  męzafjh"--! 
su dla Córk-i, -plany te śc io w e j  u k ła d a  pcw 
kryjonui  w ieeżo ram i,  nocam i.  Snuje  -pro­
jekty na -księcia, k t ó r y  .iuż się podobno  
u rodz ił  w Pot$£e w r a z  z n azw isk iem
i m ajątk iem .

Z re s z tą  sa  to yószystko rz ec zy  u b o ­
czne, mSfmac na  c d i i  p rzec łs taw iem e 
bezce lo w o śc i  jakiclikoHv.ie-k zalófś-w do 
p an n y  z MLy-gW-izdÓwic mło-dzieży, p o ­
chodzące j  z n iższe '  f in an s je ry  ary s to k ra -  
ty-czncj. Pa-iina bo-wiem, k tó re j  na  imię 
w d z ięczn ie  by ło  L ew k o n ia ,  -nosiła w y ś o -  
k-o sw e  po-m agnacłc ie  i p o - ro d o w c  n a ­
zw isko ,  o p r a w n e  w  m a ło  ale ladfii#yJo-m- 
p l ik o w an y  her-b. P o z a te m ,  acz  w ca le  nic 
tęga,  a korwet chuda,  sie-działaS-ona na 
dw ó ch  ty s iącach  w y r a b i a n y c h  w  Mag- 
dcbiifgu lTnorgów. Z d ję c i a / ,  odnośnego ,,  
ja-k p a n n a  s ie d ź 1 na nio-ngach, nie doko- 
natlio z p ow odu  ‘t rudnośc i  tech n icz n y ch  
Sf i lm ow ano  iedną m o rg ę  m a g d e b u r s k ą  na 
próbę.

WciuKlzimyC-teraz w  meritu-m akcji 
która przC«- dwanaście aktów  fotografi­
cznych ipod-no:śi ’ spada, jak na gieł­
dzie.

Jak  w iem y, jesh d rug i  dz ień  W ie lk .e i-  
iio&yL Do W y-gwizdowic z-je-cha-li licznie 
goście,  g d y ż  za  c ln y aę  o dbędzie  s ię  tu-
tai Yeaiiawa, ipoiącz*oną,-z w ielką
z a b a w n ą .  W id z im y  już tefcaz, jak w e  
d w o rz e  roi -się od gości.  W c h o d z ą  
d rzw iam i,  w y c h o d z ą  ró w n ie ż  d-rzwiann, 
k o rz y s ta ją c  Z z a le g a ją c y c h  pod jazd  m r o ­
k ó w  w ieczo r i iy ch .  O ż ę ś ć  gości w  przęll-  
k a lacy jn y n i  ązalle ^ a - b a w o w y m  w y g lą d a  
sm utn ie  o'knaini.

R o z leg a  s i ę  p rzed  d w o r e m  tę ten t  k o ­
p y t  ‘koriśk+ch, -których na filmie nie s ł y ­
ch ać !  W y la n ia  istę Czarna od nocy k a ­
re ta .  Z niej  ó las lycz i iy in  k ro k iem  sa lo ­
n o w y m  wyćlio-dzą: b o h a te r  filmu — Poe-

mieścić  zdfcda iia-jtragiczn-icjszy b ieg  m a ­
ra to ń sk i:  jes t  ży c ie  ludzkie ,  s t r e s z c z o n e  
śmiało,  g łęboko ,  t rag iczn ie  i ze w s p ó ł ­
czuciem . T e n  „S-partawitn", to s t a n o w ­
czo -najsilniejszy u tw ó r  c-aiłego zbiorku.  
M ąx im u m  t-reśc-i wytoabyTte za  pom ocą  
minim um  ś ro d k ó w .  Ale też  w tom  n iem a  
ani k rz ty  irniwei:śalisiycz-neg-o eudajm o- 
n-rainu, ani cienia, f i lantropijnej obłudy .  
W  „ S p a r ta n in i e 1 W ie rz y ń s k i  wyroił# na 
wieJlikieg-o. pe łn eg o  człowi-eczenstwA i Po­
etę .

NajGpniiieijszą r z a c z ą  są  u W ie rz y ń -  
skiega^ p rzen o śn ie  i p o ró w n a n ia ,  z a z w y ­
czaj  idea ln ie  p rz y s ta jąc e ,  choć na-pozór 
b a rd zo  odległe .  W łaśn ie  ta ich p a r a d o k ­
salna w spó łm ien ii?ś 'e ; ina  w  sob ie  o d r a ­
d za jącą  św ieżo ść ,  o tw ie ra  -nowe okno na 
świirt, a p r z e d e w s z y s th ie m  w e n ty lu je  n a ­
sza, p r z e p r a s z a m  za nedlogizm, „w zru -  
szar-nię". T o  by io  k ied y ś  id ea łem  futu­
ry s tó w ,  to jes t  o s ta te az n ie  id ea łem  k a ż ­
dej now ej poezji,  ale w  na«-zych czatsach 
os iągnięc ie  tak ieg o  -cel-u Jest n ies łyc l ia -  
nic t rudne ,  bo w ła śn ie  w  ty m  k ierunku  
na jw ięce j!?  i n a j in tesy w n ie j  p rz e z  całe  
dz ies ią tk i  lat  pljaicówano. P -o z o s ta ^ ą ła  
tyłkoE&ztuczność, in te lok tua lne  w jk w a ^ i  
rzan ie  n o w y c h  p o ró w n a ń .  I fiituryśęu p o ­
z a  te 'sztircz<no'ść n igd j  nie w y sz l i .  A tu 
W ie rz y ń s k i  p rz y n o s i  nam  ton idea ł ,  jak 
św ieży ,  -dctfr-zaly owfcfć. Jeżeli  toóś-k-irtek 
św iad o m ej  p ra c y ,  a nie -bezpośredniego 
na tchn ien ia ,  -tom w ię k sz e g o  p o d z iw u  g o ­
dzien sm ak  l .w ry s i łe k  Człowieka, k tó ry  
się na tatrą t w ó r c z j p ć  z d o b y ć  potrafi)

r. m.
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p o s tę p o w a ć  tak, j a k b y  n a s tąp i ło  osiąę-. 
męcie ałtx) jak b y  n a s tąp i ła  - 'S t ra ta .  D la ­
tego Che-sterton jest  p i s a r z e m  z t a l e n t e m ,  
ale -nic geiijuszcm, bo genj-usz s tw a tó a  
fikcje c o p r a w d a .  mie fikcje, 'k tó ry m  od- 
P t rw ia d a  - p r a w J / . iw a ,  m n i e j w i ę c e j  .po- 
w szec lm ie  o d c z u w a n a  ' r z eczy w is to ść .

Ta  ti-k^yińość k oncepc ji  p o w ie śc io w e j  
„ P o w ro tu  Don K iszo ta"  z d r a d z a  się na 
k a ż d y m  kroku .  W idz i  się  •sceny, Sak>- 
m ias t  nie widzi ę i ę  postaci .  C h e s tc r to n  
c h a r a k te r y z u ję  C opraK da  k a ż d ą  z  nicii 
dość  s z c ze g ó ło w o ,  lecz c h a r a k te r y s ty k i  
te roz tap ia  w  tak ich  sub te lnośc iach ,  żc 
p ra w ie  w s z y s tk i e  postacie ,  (ieśli coś  nie 
różni  icli z b y tn io  f izyczń je)  s ta ją  się  so- 
•bie^ n a w z a je m  b a r d z o  podobne .  W -g r im -  
cie rz e c z y  w ięc  z tak  su b te ln y c h  i s z c z e ­
g ó ło w y c h  c h a r a k t e r y s t y k  -pozostają w 
św iad o m o śc i  jo zy te ln ik a  *Śko cliara-ktcry- 
.si.\'cznc ty iko m o m e n ty  na jb ru ta ln ie j  
ba-nainc

Z adan iem  -powi&ściopisarza .iSs-t nic- 
w ;i t pi i-w i e ,, r e wal ac  jo n i z n i r.ijJfe ty c z n y  
iiataź.rmrĆY powszeoi-imi rzeczą- wiśtości w  
n o w y m  k sz ta łc ie ,  w y d o b y c ie  tz>Jżycia  
p rz y c z y n ó w o śc i  g łęb sze  niż ta. w  k tó ­
rej -je zwyikle u jm ujem y, w każd> m w ię c  
raz ie  z d e p re c jo n o w a n ie  z w y k łe g o  sp o s o ­
bu w a r to ś c io w a n ia  i in te rp re to w a n ia  z j a ­
wisk. C h c s te r to u  ty m c z a s e m  w ą b ic r a  i 
kompiluje r z e c z y w is to ś ć  p o w szcc l in ą  dla 
os iągn ięc ia  ty lko  pozoru  sw eg o ćce lu ,  clir; 
efektu ek-sccntryczności.  C h e s te r ło n  
św iadom ie  ckscan-tryczny ,  i to pomniei-  
sza .iego w ie lkość.  .i. u.

G. K Chesterton, Powrót Don Kiszola, po­
wieść, przełożył F. Mirandoła. Instytut wydaw- 
nfciy „Renaissance".

ta-Vjłe-Frakii i ijego dwa-j-wy tw orn i  p r« y -  
jn-cieic, Edzio  i H ed z io .  W esz l i  do  isk-nza- 
• cc g o s ię  l a m p a m in a f to w o m i  d w o ru .  P r z e z  
chw ilę  ca łk o w ic ie  rozbieraiją  s ię  z p łasz-  

§ t^ów, u k a zu jąc  śn ieżn ą  biel koszul fra- 
k o w y Lli. T o n ą  d o brow oln ie  w ' t ł u m ie  g o ­
ści, witająic s i ę  tu i tam  z m a tk ą  i 'Córeą 
d w o ru .

Akt fp
\ \ ridzi-my k u zy n a  dom u, k r ę c ą c e g o  do 

taktu w ro d z o n e g o  gram ofon .  Płyta za- 
rozyna o-bracać s ię  c o ra z  k z y b c ie j  w  nai- 
lcpsze-m to w a r z y s tw ie .  U kazu je  się Ipo- 
dloga, k t ó r ą  z-rana fro‘tfcrowaino, g d y ż  u- 
situ.ie -połyskiwać. K i lkadz ies ią t  ta-nocz£ 
nycli -par o b u w ia  l a k ie ro w a n e g o  w  -ry-tni 
w a lc a  wir-oióego ta ń c z y  na-i-nowsze ta-i‘ó 
Ej). T em p o  z a b a w y  wzma-ga się  w r ® ;  
z g łodem . W id z im y  kilka t w a r z y  m y ­
ś lą cy c h  o kolacji.

P o d  n a p o re m  ^ j e d n o c z o n y c h  mySli 
cwzjistki-ch g-ości u s tęp u ją  d rzw i ,  a  za 
iiieiin u k a zu ją  się na  s toiacłi  zakąsk i  
P r o s im y  p rz e k ą s ić !  — -oświadcza C z a rn a  
Pan i  z przekąse-m. Ja-k dysk i ,  z a c z y n a ­
ją l a tać -p ad  gloWam-i ta le rzg , -k tó re  w p r a ­
wni gośc ić  um ie ję tn ie  ro z ch w y tu ją .  M ię ­
d zy  u s tam i  -a -brzegiem  k ie l i sz k ó w  p r z e ­
lew a się w ódka .

Na-stępu-je s | e ń a  w  stilonie. Na progu  
stoi C z a rn a  Pan i ,  óz n iepokojem  ś le d zą ­

c a  s w ą  c ó r k ;^  p rz e z n a c z o n ą  d la  l^ięcie..  
Po i^H -W e-Frak ii ,  Edzio  i S ledzio  p o d t rz j ' -  
ninją z wysi-lkieiu 'c iężką ro z m o w ę  z L e w ­
konią  w  rogu. C z a rn a  Pan i  p r z y k ła d a  
r ó g  m y ś l iw sk i  -do dum nie  w y d y m a ją c y c h  
'•siię w a rg  i w y g r y w a  -sytuację i fanfarę  
na c-ześe w j  m arz o n eg o  księcia .  N a  
d ź w ięk  -ten Le-wkonja -podnosi isę na  d u ­
chu z fo tela i zm-ienia t o w a r z y s t w o  k a ­
w a le r ó w  bez  tyhil-u w ła sn o śc i  na  w ła ś c i ­
cieli d ó b r  ż o n a ty c h  i zalręczony-ch. Cż&.rb 
na Pan i  u śm iech a  się  m arz y c ie lsk o ,  gdy ;  
wklzi a s t ra ln e  cieiski) w y m a rz o n e g o  tesię- 
ćia, k ro c z ą c e  ciiwic.in-ie za w y s m u k ła  
L ow konją .

Poeta-Wc-Fra-k-u, w iedzionyR lś lepą  i 
n iew idz ia lna  r ę k ą  P.rznaczen ia ,  p r z e k ra d a  
się za  -plecami gości, porcrzs-ta-wianąach 
f ro n tem  do śc ian  — i w chodzi  t rw o ż n ie  
do sali jadałnej.

D w a  wid-kie  n a k r y te  -stoły r ó w n o le ­
gle p rz eb ie g a ją  na m ie jscu  pokój. T u  się  
ro z e g r a ć  m a  ko lac ja ,  pope łn iana  o'-d -rana 
w  kuchni.  Na t a le rz a c h  w idn ie ją  p ie rw  ■ 
szei  k la s y  b i le ty  g r a t i s o w e  w s tę p u  na 

św iecze rzę  z w y p isan em i '  -nazwiskami z e ­
b ra n y c h ,  w y b r a n y c h  i n a b ra n y c h  gośc i  
M iejsca  p r z y i ś to ł a c h  są  iScisłem odbiciem 
d ra b in y  spo łeczn e j  — im wyże-i, tem do 
sza m p a n a  bii-żej.

W idzimy,hjak  P o e t a - W e - F r a k u  p r z e s u ­
w a  -się 'na p a lcach  od k r z e s ł a  -do k rz e s ła  
sz u k a ją c  n a ^ ta le rz a ch  s w e g o  n a zw isk a .

S e rc e  m u bije po tw a r z y ,  co u w id o c z ­
niają c iem ne w j  piekl D g w a ł to w n e  ru c h y  
f rak o w e j  M ap y  bez-pie-czeństwa. W r e s z ­
cie d o s t r z e g a  s ieb ie  leż ąc e g o  na t a le rz u :  
leży  obok  w s tr z e m ię ź l iw e j  P a n n y  Pii 
k tó ra  nie -pije, nie p a l i  i nie m ó w i .  P r z e d ­
sm ak  nudnośc i  ■kdlacyjny-ch na w id o k  ten 
P o e tę -W e-F ra -k u ,  z n u u zo p e g tK  p a n ic za ,  
pan iczn ie  n a s t ra ja .  P o e t a - W e - F r a k u  p o d ­
nosi s ieb ie  z Falerza! G ra  t w a r z y  w y r a ­
ża;  „ P o d rz u c ę  siebie inne i!"  .

T y m c z a s e m  na p ro g u  w y r a s t a  L e w ­
konii m a tk a .  P rze św id ro w u . ie  P o e tę  s t a ­
lo w y m  w z ro k ie m  n a w y io t .  T en  jednak  
jej -nic d o ś t rz eg a .  P r z e s u w a  się dale j  nad 

.'st-otem — t r z y m a ją c  ś i e b n  w  ręku.

Nagle  s ta je  — p rz e d  nim Rakry-cie bez 
bile tu (w c iąż  liie wie,  że  już go  C z a rn a  
P a n i  n a k ry ła ! )  P o  lew ej  s t ro n ie  sp o ­
s t rz e g a  bilet P a n i  Lntynji ,  b o h a te rk i  nie- 
nap isanego  p oem atu .  S z j  foko-,’ z d e c y d o ­
w an ie  — rz u c a  -swój b i le t  na p u s t y  t a ­
lerz.  T e r a z  w y c z u w a  b iczu jące  go  spo j­
rzen ie  Czarfie-j Pan i .  N  ̂ be-zicze-lnein 
rzole P o e t a - W e - F r a k u  w y s tę p u je  c z e r ­
w o n a  w s tę g a  .w s ty d u .  Ro’z p acz l iw em  
weirze-niem u d e rz a  w  t a le rz  na  -ptawo 
choć  nic się  jirż n ic  d a  n a p ra w ić .  C h ce  
w iedzieć ,  kogo  -prowadzi do s to la .  Bije 
mu W  o c zy  b i le t  z nap isem  L E W K O N JA ,

S k a c ze  w  na jb liższe  d rz w i  i ginie- za 
bierni w  'Opinji C z a rn e j  Pjutlr. Posadzft ,  
go o-na - pojmuje  P o e ta  — że £ h s e  on 
pojąć  i zaśm b ić  L ew k o n ję ,  on — z r o d z o ­
ny  nie ?. -marzeń wdow> w y g w iz d o w i-  
ckiej, lecz  t y lk o 'z e  sw-Jtelt ro d z icó w .

Akt m .

W ie c z e rz a .  G ośc ie  obs iadu ją  k rzep ła  
S łu żb a  obnosi s ię  godnie  z pó łm iskam i 
Goście  jed zą  z a p e ty te m ,  g o d n y m  lepsze j  
s t r a w y .

O bok  P a n i  L-utynji siedzi b la d y  i s t ru -  
f lały  P oe ta- \Y re-Fra-ku. P o  jego pra-wicy 
— p u s te  Krzesło  i -nietknięte d z ie w icz o  
n a k ry c ie .  L e w k o n ję  b o w ie m  C z a rn a  P a ­
ni p rz e sa d z i ł a  n a  inny  stół,  gdz ie  w y ­
rosła  i w y n io s ła  c ó rk a  robi h o n o r j  i fu­
my domu.

Inny  o b ra z :  C z a rn a  P a n i  w  sw ej
cza<rnej a lk o w ie  zanos i  się  od  p łaczu .  Nic 
w y s z t a  d o  sto łu ,  -bo w y s z ł a  z siebie .  Z 
zac iśn ię tem i  rę k o m a  w y c i s k a  z oczu 
s t rug i  łez. Do w a r g  p r z y k ła d a  n ie o d ­
łąc zn y  ró g  m yśl iw sk i  i dmie, ja-k b u rz a .  
P r z y z y w a  c ia ło  a s t r a ln e  w y m a rz o n e g o ,  
księcia,  b y  przyszł-ó' pom śc ić  z n iew ag ę  
domu i w ła sn ą  —  dla niego b ow iem ,  dla 
c ia ta  k s ięc ia  a s t ra ln eg o ,  z a c h o w a ła  to 
p u s te  miejsce  p rz y  stole.

Z n ó w  sa la  jada lna.  Poe-c ie -W e-Fraku  
jedzen ie  iiite w c h o d z i  w  u s ta  — zamiur •- 
w a to  mu je mil-czenie-, p rz y g n ia ta ją c e ,  
w sz y s t id e h  oburącz .  S p o jrzen ia  z e b r a ­
nych  gości, j a k  -dziesiątki o s t r y c h  w i d e l ­
ców, u tk w io n e  są  w P o e t ę - W e - F r a k u .  
Boli go to  i d o ty k a  do ż.\ wego,

E fe k to w n e  zd jęcie  ukazuje,, jak  P o e ta -  
W e - F ra k n  powoli ,  a-le sy s te m a ty c z n ie  z a ­
pada  się pod ziemię. Ż egna ją  go liii)-’ 

-śc iwe spo jrzen ia  Edzia  i Śledzia .

Akt IV.

\k p iw n icy  d w o ru  w t  g w izd o w io k ieg o ?  
dokąd  zap ad ł  s ie  P -o e ta -W e-F rak u  — 
mrok ,  śc in a jąc y  -krew. W  św ie t le  n a ­
głego  p rz eb ły sk u  św ia d o m o śc i  i świef-czek 
vż 'oczach  — w y la n ia  się  zmatenaHi-zowa- 
1 1 9  do g-ru-ntu c ia ło  a s t r a ln e  ks ięc ia .

K s iążę  z p r e m e r y ta c ją  m o rd u je  P o e tę  
długim i o s t ry m  an on im em  do w s z y t -  
kioli red ak cy j . . .

W ' t e m  m ietscu z nudzona  publiczność  
grem ia ln ie  o p u sz c za  kino.

STANISŁAW MICHAŁ GRABOWSKI („LOŻA")

M ó j scenarjusz film o w y
(H u m o resk a )  

M agdalen je S am ozw an iec
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R O Z R A C H U N K I POD SĄD OPI NJ I ! K R O N I K A
i  u b ieg ły m  se z o n e m  T e a t r u  P o lsk ieg o  

w P o z n a n iu  p o ż eg n a n o  's ię  k ró tk o .  D y ­
re k c ja  t e a t ru  r o z e s ła ła  do p r a s y  k o m u n i­
kat,  z k tó re g o  d o w ie d z ie l i śm y  -się; 4e  w  
roku  u b ieg ły m  w y s ła w io n o  22 sztuki,  na j­
w ię k sz e  p o w o d z en ie  tn ia ła  P ,Panna  F i n ­
tę" ,  n a jm nie jsze  „ S z e lm o w sk ie  sz tticzfc  
S k a p e n a " .  T ak ie  ro z p ra w ie n ie  się  z ro ­
kiem  p ra c y ,  w y s i łk ó w ,  s t a r a ń  i b ą d ź  co 
b ą d ź  d o b re j  woli, s łu sz n e  jes t  ~zę s t ro n y  
dy rek c j i ,  ale dla w id za ,  k tó r e g o  łąc zy  z 
te a t r e m  nie ty lk o  z a p ła c o n y  bile t  na 
p rz ed s ta w ie n ie ,  jes t  nie w y s ta r c z a ją c e .

Nie w y s t a r c z a  z tego' g łó w n ie  pow odu,  
że om ija jąc  ta k  d o sk o n a łą  okazję  do roz- 
ro z ra c h o w a n ia  się  z p ra c ą  t ea t ru  k ró tk a  
i w y g o d n ą  w z m ian k ą ,  w c h o d z i ło b y  sic 
jednocześn ie  w  cichą,  a p ro b u ją c ą  spó łkę  
z k ie ro w n ic tw e m ,  da jąc  mu pe łne  praWo 
do p r o w a d z e n ia  p r a c y  po tej sam ej  linjl

Na tea t r ,  j ako  w y s i L k  a r ty s ty c z n y  
sk ła d a  się b a rd z o  r ó ż n o ro d n y  św ia t  z ja ­
wisk , k tó r y c h  współrzędny, .-  tw ó r c z y  u- 
ktacl d e cy d u je  qj w a r to śc i  w ys iłku .

P rz e g lą d a j ą c  lis tę  w y s ta w io n y c h  w 
ze s z ły m  sezon ie  s z tu k ,  w idz im y ,’ że k a r ­
m iono wid-żów r o z m a i tą  p s t rokackźną:  że 
tea t r ,  p tzczuw ając  się do m iana  św ią ty n i  
d a w a ł  u t w o r y  k l a s y c z n e g o  r e p e r tu a ru ,  
że k a ż d a  roczn ica  o t r z y m a ła  o dpow iedn ią  
p re m ie rę ,  żc p o k azu jąc  o b c ą  t a n d e tę  nie 
p o z w a la n o  zap o m n ieć  o sw oje j .  Pom im o, 
a ra c z e j  w ła śn ie  z w in y  tego  ekletyć-sP- 
neg-o usposJbi .enia  k ie ro w n ik ó w ,  po l i tyka  
r e p e r t u a r o w a  b y ła  s p r a w ą  p rz y p ad k u ,  a 
nie o k re ś lo n eg o  .w y s i łk u  i św ia d o m eg o  
d ą że n ia  a r ty s ty c z n e g o . ,_ N ie  widjać by ło .  
a b y  ten, k to  d e c y d o w a ł  o w y b o rn e  sz tuk ,  
pos iad a ł  am bic ję  p row adzefifą :  w id z a  -po 
pew n e j  d rodze ,  co w ięcej  nie o d c zu w a ło  
się,, „że b y  p r z e w i d y w a ł  on m o żl iw ość  
istn ienia  takie j  drogi,  która-by w iod ła  po­
za z w y k ł ą  p o p ra w n o ść , . . , '

P r z e c i w  w sze lk im  teg o  rodzaju  z a ­
rz u to m  z as to su ją  k i e ro w n ic y  nie o d p a r te  
r z e k o m o  a r g u m e n ty  w  posR ę?  p r z e d s t a ­
w ie ń  u t w o r ó w  W y sp ia ń s k ie g o ,  Mickie-A*i4. 
cza, Ibsena.

Nie p o k a za n o  nam  jednak,,, ż - w y j ą i - . 
kiem „ S p r a w y  Makro-pulos ", aut i jeduei 
u czc iw ej  sz tuk i  obcej tw ó rc zo śc i  w s p ó ł ­
czesn e j :  z tw ó rc zo śc i  polskie j  dni o s t a t ­
nich, poza  „C z ło w iek ie m  z budki su f le ra" ,  
da n o  kilka* a n em icz n y ch  ko m ed y jek ,  za- 
migst sk rz ę tn ie  i z naboż .eńs lw em  p o k a ­
zać  to, co m am y  w a r to śc io w e g o .

W y k r ę t n e  z a s łan ian ie  się  w ielkiemi 
n azw isk am i  nie m ia ło b y  sensu .  W ie m y . 
że  cza sy ,  k tó re  p rz e ż y w a m y '  p łodne  są 
w  r ż t t e l n e  w y s iłk i  a r ty s ty c z n e ,  ze. p o ­
w s ta ją  w  tej chwili  dz ie ła  n iep rzec ię tn e ,  
a  bliskie n a sz e m u  życiu ,  i ku n im  p rzcd c -  
w s z y s tk i e m  z w r a c a  się  n a sz e  z a in t e r e ­
so w an ie .  S z tu k a  jes t  jed n ą  z n ie l icznych  
u c ie c z e k ’ n a sz y ch  przed  g łupotą ,  {jjłm a f:  
c h c e m y  by  b y ła  ona  (tikiem łąc z ą c y m  
nas z  dniem, do k tó re g o  dążym y , c h c e ­
my, b y  n am  d o t r z y m y w a ła  k ro k u  w n a ­
sze j  n ieudolne j  może, ałe w y t r w a ł e j  węV 
d ró w c e .

a -W y m ag a m y . : te g o  c o d  tea t ru  Tib, co 
n a m  d a w a ł ,  obok .  r e p e r tu a r u  k l a s y c z n e ­
go .  T e a t r  P o lsk i  w  z e s z ły m  i Sezonie, to 
b y ły  kno ty ,  pa lone  na  cześć  z łe g o  sm a ­
ku i a n a fa h e ty z m u  e s te ty c z n e g o .

Ale t o . n f e  w s z y s tk o .  Nad T e a t r e m  
Po lsk im  wisi n ie szc zę sn a  zdo lność  do p o ­
p ra w n o śc i .  K ażd a  s z tu k a  >o t rz y m u je  s t a ­
ran n ą  o p ra w ę ,  inscen izac ję ,  r e ż y se r ję .  — 
W s z y s t k o  to jed n ak  o p a r te  jes t  na  w z o ­
ra ch  i ś-zabłonacli, p o d s u w a n y c h  p rz ez  
s z a c o w n e ,  ale  c iasne  już dziś t r ad y c je  
te a t ra ln e .  D yk tu je  ten  p r z e z o r n y  k o n s e r ­
w a t y z m  o b a w a  p rz e d  p o s ta w ien iem  fa ł ­
s z y w e g o  kroku ,  z a m y k a ją c  jednocześn ie  
w s z e lk ą  m o ż l iw o ść  do w y b ic ia  sob ie  w ł a ­
sn y c h  -nowych z d o b y c z y  a r ty s ty c z n y c h

C e lem  u n ikn ięc ia  n iep o t rzeb n e j  d y s ­
kusji , n a le ży  odrazit  ro zb ić  z a s ta r z a ł e  
n ieporozum ien ie ,  w  o s t ro żn o śc i  i n iechęci 
do p r z e c iw s t a w ia n ia  się  is tn ie jącem u 
p o rząd k o w i ,  c ze rp ią c e  p o z o ry  .słuszności.

W sz e lk ie  p o w y ż e j  p o s ta w io n e  z a r z u ­
ty o d p ie ra  się  z w y c z a jn ie  w s k a z y w a n ie m  
na r e p re z e n ta c y jn y  c h a r a k te r  T e a t r u  
Po lsk iego ,  k tó r y  jako  taki nie m oże  r z e ­
kom o b y ć  p la c ó w k ą  a w a n g a rd y '  a r ty s ty -  
cznei,  aie  musi p o d p o rz ą d k o w a ć  się z a p o ­
t r z e b o w a n io m  a r ty s ty c z n y m  tej w a r s t w y  
spo łecznej ,  k tó ra  jes t  w  w ięk szo śc i  i k tó ­

ra  w d a n y m  o k re s ie  p a n u je . - .S p ro w a d z a  
się  to  w  p ra k ty c e  do t eg o ,-że  t e a ł r  musi 
o g ra n ic z a ć  się do ś r o d k ó w  i m etod,  u s t a ­
lonych  i w ypróbow anych,.*  a s t r z e c  «ię>f. 
w sze lk ich  sa m o d z ie ln y ch  p rób  i e k s p e r y ­
m en tó w ,  k tó r e . s ą  niemile  panu jącem u r e 1-. 
gimcrWi i k tó re  -  w iadom o — „jak częs to  
Zasłan ia ją  ty lko  p u s tk ę  a r ty s ty c z n ą ” i b rak  
ta len tu" .

Z as tr z e ż e n ia  te są  o c zy w iśc ie  o ty.fć 
silne, ile że posiadaną z tP so b u  Z as ta rz a łą  
i b e z w ła d n ą  opinję  w  rz e c z y w is to ś c i  .są 
one, a lbo z r ę c z n ą  so f is tyką ,  l o s o ­
w a n ą  dla w y g o d n e g o  u sp o k o jen ia  w y r ż ^ T  
tó w  sum ien ia  i dla zn iechęcen ia  k o g o ­
k o lw iek  do c zy n ien ia  z t e a t r e m  togW r o ­
dzaju  Yo-z-rachunków, a lbo też  są  w y i a -  
źbm zibatarnucMiego p r z e k o n a n ia  f sątSjjB 
ą g y w is to m  niejjorGZfimieniern. W  re z u l ­
tac ie  n iep o trzeb n ie  g m a tw a ją  jasną
sp ra w ę .

T ru d n o  p rzy p u śc ić ,  a b y  ktoś,, z w ł a s z ­
cza  z ludzi tea t ru ,  m y ś la ł  na serj-o, że 
te w s z y s tk ie  dz is ie jsze  odbijanki  s c e n ic z ­
ne i s z a b lo n  ich real izacj i  m a oóś. wspętlE  
nego z Hvórcz-qścią. L a ta  o s ta tn ie  p r z y ­
nios ły  g w a ł to w n e  dążen ie  d Y  p r z e o b k i -  
żeń  na polu tw ó rc z o śc i  a r ty s ty c z n e j .  W  
t e a t rz e  w y r a z i ło  się ono w  w a lc e  z s z a ­
b lo n em  i zm echan izow atućr t i  pęuoę.-at 
tw ó rc z e g o .  O w e  na jdz iw n ie jsze  e k s p e r j  - 
m en ty .  k r a ń c o w e  i z a b o rc z e  r e c e p ty  e s t e ­
tyczne', k tó re  na toni tle póęhfljmic fWyra- 
st-aj’ą, s ą  żyjżnym ch aosem ;-z  k t ó r e g o  w y ­
łoni się p rz y sz łe  obiicze  tea t ru .

A n g a żo w ać  się w o w e m  płodozmieit-  
nent z am ieszan iu  w ła s n ą  p ró b ą  nie ma 
nikt ob o w iązk u ,  ale  w chwili ,  k iedy  do- 
komiją^srę  ta k  z a sa d n ic z e  z in i a n y ^ f r z y -  
m a ć ; ś ię  k u rc z o w o  s tanu  rz ec zy ,  k tó ry  
skażamy jeS t  na śm ierć ,  k tó r y  jes t  dziś 
a n ac h ro n iz m e m  n ie ty lk o  wtfbcc ś\Vieżyeh 
p rą d ó w  e s te ty c z n y c h ,  ale  i w o b e c  rozbu-  
d onej św ia d o m o śc i  a r ty s ty c z n e j  m as,  
jes t  d o p r a w d y  n iupo trze tm ein  bo lm te r -  

C śtwem .

J e d y n y m  . .ek sp e ry n ie n te m " ,  j_akic£ó 
od k a żd e g o  tea t ru  m a m y  p r a w o  d-omjagp.ci 
się, to<@^gwiązek ro z b u d ze n ia  w e w ł a ­
sn y c h  w y s i łk a c h  chęci w y jśc ia  p r z y s z ł o ­

ś c i  n a p rz e c iw .  D o m a g ać  się  stu-sznie m a ­
my p ra w o  i o b o w i ą z e k ^ l r y  w s z y s tk o  w  
te a t rz e :  apt-orŁjakt:ór, r e ż y se r ,  inSceniza- 
Tnr dla ™aż!g®tóo w id o w isk a  zdo b y w ali ,  
tw o rz y l i  w s z y s tk o  od n o w a ,  aby' k ażd a  
p re m ie ra  szrtuki b y ła  re zu l ta te m  z d o b y w -  
czeg o  w y s iłk u  ma ten jeden  wy padek. 
Marny p r a w o - d o m a g a ć  s ię ,-ab y  w  w id o ­
wisku  b r a ły  ud 2 inł w s zy s tk ie -  e lem en ty  
techniki Ytenicznej-. w ■ti-awym uk ładz ie  
k tó ry  b y łb y  w y n ik iem  tw ó rc z e j  p ra cy  
w szy s tk ic h ,  odpowiedzia lny  cli c z y n n ik ó w  
w  teą t rz e .

Zt-spói a k to rsk i ,  na  któi-ym p rzed e -  
w s z y s tk L in  op iera  się  T e a t r  Polski,  w 

f i  w .Uch a r ty s ty c z n y c h  p rz ed s ię w z ię c ia ch  
jest  z b io rem  jed n o s tek  mniej lub w ięce j  
uzdoln ionych ,  k tó re  jako całość ;  -uległy 
ow e j  fa ta l i s ty ezn e j  p o p ra w n o śc i .  P o m i­
mo podnoszen iu  ,K ch w d len ia 's ię  dosk&na- 
łem  zg ran iem  zespo łu ,  o w a  p o p ra w n o ść  
jes t  raćTe-j szk o d l iw a ,  aniżel i  tw ó rc z a .  
A k to r  r z u c z o n y  jes t  w;"ciasne t r y b y  w z o ­
r ó w  i r y g o r ó w  pozuj :k tóre‘mu się r i r a y ć  
nie wolno, p r z e ż y w a ( s w o ją  d o b rz e  o p a n to .  
w a n ą  wirtuozer-ję  n iez l iczoną  ilość r azy .  
zm ien ia jąc  ty lko  s z c ze g ó ły .  Zamy ka sfę 
w ten sp o só b  -wszelkie  d o p ły w y  intuicji, 
in ic ja ty w y  i energj-i a r ty s ty c z n e j .  W  z e ­
sz ły m  rokit m iel iśmy t j j Ł a K i l k a  p r a w d z i ­
w y c h  krcacy'j ,  k tó re  szły łam iącą  t r y b y  
siłą  t a l e n tu :  większo-śc ról g ra n o  siłą  n a ­
b y ty c h  na ło g ó w ,  choć  wiadomo-, że s t a r ­
c z y ło b y  w w-iclu w y p a d k ac h -  zdolności  i 
ta lentu  na d łu g ie  ^ w ęd ró w k i  tRwłastryćfi"; ' 
s i łach.

T e a t r  Polski p r z e o b r a ż a  się obecn ie  
z ew n ę t rz n ie .  Stoimy w 'o b l ic z u  no-wego 
o k re su  jegb p ra ty ; "  b y ć  ni-óze w da leko  
potnyślmejśisy cli w aru i tkac l i  technic;?'—■: 
nych.  P o ż ą d a n e m  b y ło b y ,  a b y  odstąp iło  - 
i w e w n ę t r z n e  p rz eó b ra że n ie y .ab y  ten te ­
a tr ,  tak  b o g a ty  |ffi p iękne  t ra d y c je  i d o ­
św iad czen ie ,  n a b ra ł  ro z m a ch u ,  nupęczu ia l  
świężeini,;s*0 kami i a b y  nas w szy s tk ic h ,  
u to p io n y ch  wT-ffwarliwej, b ezm y śln e j  p o s -  ; 
politaśc i  o b d a rz y ł  pra-wdziwemi w z r u s z e ­
niami: ' '  ,1. K.
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P o l e c a  o s t a t n i e  s w e  w y d a w n i c t w a

C hałasiński J. Dr., Wychowanie w domu ODcym, studjum z socjoiogji 
_  wychowania . . . .  18,00
D Janta-Połczynski A l , O świcie, ze wspomnień i tematów myśliwskich 4,00 

Kosidowski Z, Artystyczne słuchowiska radjowe . . . 2,00
M irek Fr. Ks. Dr., Eiementy społeczne paratji rzymsko-katolickiej . 18,00
Pap.B ST, Bernard Chrzanowski . . . . . .  2,00
Pisma Ojców Kościoła t. VIII. Sw  Wincenty z Lerynu, Pamiętnik,

tłómaczył B r. Stahr 5.5U
Posadzy L., Odrodzić Polskę w Chrystusie, zagadnienia religijne, wy

chowawcze i społeczne . . . . .  6,00
Sobeskl M., Z pogranicza sztuki i filozofji . 12,00
Szuman S t,, Wpływ bajki na psychikę dziecka . . . .  3,00
Tagoie Rabindranat, Pieśni Miłością, spai afrazowany przekład Kazimie­

rza Zandra . . . .  . . .  3,00
Przypominamy, że suDskrypcje na Szumana Dawne kilimy polskie  

i ukraińskie zamykamy z dniem  1 października br

W  tirze  205 „D zienn ika  P o z n a ń sk ie g o "  
z dnia  6 w rz e ś n ia  b r .  u k aza ło  stę- p ła tne  
og łoszen ie  ha  S t e p u j *  ej t r e ś c i :  „Do -publi- 

E p jt iu j  w iadom ośc i .  Od p e w n e 'g ó 'c z a s u  p. 
Ja n  lUfatowiski d o p u sz c za ł  się złoś liwycli  
a t a k ó w  na m nie  na l am ach  j ed n eg o  
pism l i te rack ich ,  na k tó re  nie uważatiem 
za st( |sowne- r e a g o w a ć  -ze w zg lęd u  na 
m ło d o t i a n y  wiek au to ra .  O s ta tn io  jednak  
pozw oli tśob ife^p .  U. na o sz c z e r s tw o ,  ro­
dzące" w  m oją  cześć  i u czc iw o ść  l i t e r a c ­
ką. O ś w iad c za n i  w o b e c  tego, źe sp ra w o  
odda len i  do sądu .  O s t r z e g a m  -przed jćjal- 
sze tn  'ko lp o r to w an iem  tych  o sz c z e r s tw o  

- Z enon K os ldow ski" .

W  lirze 1. „Ż yc ia  L i te ra c k ie g o "  z dn 
1 lipca br. u k a za ło  się n a sz e  s p r a w o z d a ­
li. e z b r o s z u r y  p. Z. Kosidowskieigo („ A r ­
ty s ty c z n e  S łu c h o w isk a  R a d jo w e") ;  % aty- 
tu to w an e  „D z ie w icz a  Ksitfżka". S p r a w o ­
zd an ie  to, z r e s z t ą  n iep rz y ch y ln e ,  p. K. 
zak w a l i f ik o w a jk ja k o  „z łoś l iw e  a tak i  '. \^7- 
n rze  2. .Życia  L i te r a c k ie g o "  z dnia 5 
w rz e ś n ia  br.,  w  dopisku  do n a s z e g o  ' i r tg  
tykuliku  pt. „O ślep ia  p o ez ja ‘>*v. k tó ry m  . 
p o w o łu jem y  się na -asw oje  a r ty k u ły  w  
„ T y g o d n iu  R a d jo w y m " ,  n a p i l i ś m y :  
„Na a r ty k u ła c h  tych  d o k o n an o  -z-resztu 
„zap o ży czę l i ia  b e z - p o d a n ia  ż r ó d łA ,  tak 
to dow c ip n ie  o k re ś la  ter-tninologja -prałby- 
na; w  b r o ś z u r c e  p. Z. K o s id o w sk ieg b  pt. 
„ A r ty s ty c z n e  SlucliDwiska R ad jo w e  . 
L o to  takis"  z a in te re so w a n ie  jest  g o rsze  
od b ra k u  za i i i te fesoy /a i i ia" .  A W ty m  s a ­
m y m  nrze ,  w  odpowiedni  p. R. \V. z P o ­
znania ,  -napisano; „Nie bez  s łusznośc i  
u w a ż a  P;\ii- źe „Artyfsiy-ćzne S łu c h o w i­
ska  R a d jo w e "  p. K o s id o w śk ieg o  iiaileżulo 
o m ó w ić  ra c z e j  w  dzia le  „Ku-pamięci", niż 
w recenzji ,  lecz  z ja w isk o w o ść  g ra io m a ń -  
s tw a  \y y4aW ata  nam  się w  tym  w y p a d k u  
iak  w ie lka ,  że  u sp ra w ie d l iw ia  n a w e t  p o ­
w a ż n e  t r a k to w a n ie  tej s p r a w y " .

P ro cesu ,  k tó ry m  nam  S E ®  P- K.. o- 
ezektt ijemy z n iec ierp l iw ośc ią .  Spodz je-  

Lw an ty  się  b o w ie m  po nim p e w n eg o  ocny-  
s ^ g ę n t ł ? n a s z e j  a tm o s fe ry  l i te rack ie j ,  Kfe- 
ra  jes t  'z ap a sk u d z o n a rw y . t ie w a m i  i-ntclekj 
tua ln eg o  j io so ży tn ic tw a ,  ż»łOśiiwe“ >cra- 

■':io m a n ‘ji i iiterąfckiego k a r jc ro w ic z o s tw a  
Zanim  jed n ak  do pnycesu dojdz.ie, -prag­
ną łbym 1 z r e k o n s t r u o w a ć  s t a n  iąk ty c ż i iy  
sprawy-, k tó re j  w ażn o śc i  wćal-e nie 
i tnm iei& a n iep o źo rn o ść  b r o s z u r y  -p. Ko- 
srdo wskięg-o! Cfiotfzi fu o w szc zę c ie  w a l ­
ki z b rak iem  sam odzie lnośc i  my.śflcjwBs; 
z niL-chlujstwein l i te rack iem  i m erkan ty? ; '  
Iizmern w  ż-yt-ciu kulti t rak iem . To  nas g n ę ­
bi i to poniża  nasze  c z a ś y  w  i .aszein  
w łas t iem  sum ien iu ,’ a n iew ątp l iw ie  tak że  
w  opiuji , ;p rz \S z ty c h  pc?koleń".

P a n u  Zen-oifowi Ko-sidóws-kietiitt z a r z u ­
c a m y  stanowo?))- „ za p o ż y c z e n ie  bez  po- 

'•danią ź ró d ła " .  T w ie rd z im y  m ianow ic ie , .  
że „Arty'styc-zttL S łu c h o w isk a  . R a d jo w e ”" 
,,ą n ieudołną  traw es. taoją  na-szej p rS iy .  
z a ty tu ło w a n e j  „ S w i a m y a  drzw-iami"', a 
d r u k o w a t ie R w  tirach 24, 28, 30, 34 i 36 
„T y g o d n ia  Ra-d.iowego" (Rok Ig27)^: 1 
tak :  p ie rw sz a  „ cech a  s łu c h o w isk a " ,  s-fór- 
m u ło w a n a  p r z e ż l p .  K. w  ten sph-sób: 
„Nttdewsz.ytśtko '(•s łuchowisko) musi z a ­
w ie ra ć  w  sobie  siłę assocjacyjną czyli  
zdo lność  w z b u d z e n ia  w  nas d u c h o w eg o ,  
że ta k  p o w ie m ,  w idzeji ia  obrazu S y tu a ­
cy jnego ,  o  ile mo/mości bdzs s łow nyc l i  
k o m e n ta r z y "  (s tr .  11—12),  jes t  t r aW es ta -  
c ją  naszej  d rug ie j  zątsady ^ t t e t y c z n e j  r - 
d jo d ram a tu ,  k tó rą  ok reś l i l i śm y  („Ty*dz. 
R." n r .  34, s t r .  4— 5) jako  „ p o s tu la ł  o p ty ­
cznej  su g es ty w u o S c i  a k u s ty k i" ,  a -która 
roz \v i ja l iśm y m. in. w tak ich  s tó w a c h ,  
„ W y m i a r y  r.adja s ą  id en ty c zn e  z w y m i a ­
ram i m uzy k i .  L&£z, o ile w  m u z y e ą  p r z e ­
s t r z e ń  nie mu-si w y s tą p ić  w  y y ab raź r i i  
, 'siuchacza jako czy n n ik  kon ieczn y ,  ó - ty le  
radjo  be-z tej assac jac j i  obe jść  się  nie m a p  
że. M u z y k a ,  op e ru ją c  a b s t r a k c y jn e u p  
d źw ięk am i,  W yw ołu je  p rzedew -szystk iem  
liezucia, nie d a jące  się zr tfsz tą  ^ H u -  
kreślić , a dop iero  p r z e z  -nie dz ia ła  -na 
.wy- braźrtię , s tw a r z a j ą c  zupełn ie  itidywi- 
dti thie, n ie jed n o zn aczn e  assocjaeje' prze­
strzenne. Sło w o  - tym czasem ,  k tó re  jest 
jed n y m  z g łó w n y c h  e le m e n tó w  sz tuk i  r a ­
diowej,  m a tu w a lo r  n ie ty lko  po jęc iow y,  
ale n a rz u c a  -ż kon iedznośc ią  ooraz mó­
w iącego .  A cz ło w iek  -nie da  'Się p o m y ­
śleć ina-bzej, jak  w  przfe.strzani. Z re s z tą  
i drugi e lem en t  rad ja  — sz m e r  —  n a r z u ­
ca  sta-fiowczo wyobrtftjenialR przestrże.r it  
silniej jeszcze ,  aniżeli s łow o.  W  rad io  
m am y  w ię c  do czyn ien ia --ze  stucho\^ćY 
śćiii p rz e s t r z e n i  

N a s t ę p n i e ;  „ t rz ec ią  cec h ę  a r t y s t y c z ­
nego . iuchowiśkii ' '  p. K. s fo rm uttnva i  tak :  
(str .  1V) „Formalne zw iązk i p o sz c że g ć l -  
nych  e le m en tó w  d ż w ięk ó w y c l i  ś fuchow i-  
ska tmrśżą pły nąć z św iad o m ej  woli » r -  ■ 
ty s ty cz n e i .  T a k  po-jęte s łu c l to w isk o  r ; B t - 
d jo w e  będzie  ntiaio dużK- pokrew icńą tw 'a  
z m uzyczną symfonją". A ty tu ł  naszeg o  
c z w a r t e g o  a r ty k u łu , . ?  cyk lu  „ Ś w ia t  za  
d rzw iaf t i i"  b rzm ia t :  „Kompozycja foi-ma!

na ra d jo d ra m a tu  je s t  k o m p o zy c ją  m u zy ­
czną". P r z y p u s z c z a m y ,  że te d o w o d y ,  
p rz j  najm niej  na r a z ie ,  w ys ta rcz .ą .  W  o d ­
pow iednie j  chwili  d am y  ich więcej.

Ale t e ra z  ipowie ktoś, że  p rz e c ie ż  po ­
glądy  p. K. mo-giy p o w s ta ć  n ieza leżn ie  od 
naszej prrfcy, że san i  p rzed m io t ,  a w ię c  
racljodramat,  n a rzu c a!  tak ie  a nie inne 
p ro b le m y  i ro z w iąz an ia ,  że  w ięc  p, K. 
m usiał dojść  do’ w y n ik ó w  p o d o b n y ch  lub 
id e n ty c z n y c h  z n aszem i.  Gdyby-ż tak  bv-  
to! Ale oto d w a  a r g u m e n ty  zdają się 
p rz e c z y ć  ’t*e!j koncepcji .  P o  p ie rw sz e  z n a ­
mienne  zdanie" ze  „ W s tę p u "  do b r ® z u -  
ty p. K.: „Nie r o z p o rz ą d z a ją c  o d p o w ie d ­
nią l i t e ra tu rą ,  na k tó re j  m ó g łb y m  w z n ie ść  
z rąb  sw o ich  p ro je k tó w  i p o m y s łó w ,  siłą 

, n 'z§eży m us ia łem  o g ra n ic z y ć  się do s u b ­
i e k t y w n y c h  ipoglądów, n o sz ą c y c h  piętno 

p o b ieżn ie -n ak reś lo n e j  i-mprowtzabji".  J e s t  
to t ru ck  ps.wlicrIoEicznj',  m a ją cy  na celu 
sp a ra l i ż o w a n ie  w czy te ln ik u  pode jrze-  
nicH. że  p ra ca  p. K jes t  n iesam odzie lna  
Do k tó żb y ,  m ając  po-d rę k ą  „ o d p o w ied n ią  
l i t e r a tu rę " ,  w z n o s i ł  -na niej „ z rą b  sw oich  
pro-jektów i p o m y s ł ó w " ? !  AJboby popro- 
stu  -polemizował, a lboby  p rz y ta c z a )  i 
s t r e sz c z a ł .  W  pierw szym i w y p a d k u  nie 
b y ło b y  m ow y o „w zn o sze n iu  na  czernś".  
v? .d rug im  o „sw o ich  p r o je k ta c h  i /pomy­
s łach " .  T o  jedno. Drugi  a r g u m e n t  jest 
je.sv.cze tp o w ą żm e jsz y :  g d y b y  p. K. m y ­
ślał sam odzieln ie ,  nie w ik ła łb y  się  w  t a ­
kie g r o t e s k o w e  sp rzeczn o śc i ,  jak np. ia. 
gdy  na s t r .  13 pis-ze: „ A r ty s ta  da jeTzaw- 
sze  sy n tezę  życia ,  a nigdy jego  a u t e n t y ­
czne  odbicie" ,  a na  s tr .  14: „Głos ludzki 
ig to szy s tk ic  te o d g ło |y ,  po k tó r y c h  po- 
z m i j e m y Y b e c n o ś ć  przed-miottn, z ło żą  się 
na o b raz ,  g a j [ Ł y  złudzenie  pulsującego  
ry tm e m  życia". P. K. w id o czn ie  nie c z y ­
tał n a s f j jc h  p ó źn ie jszy ch  arty k u łó w  o 
„ B u rz y  na Pacy-tik-u"", boby- w ied z ia ł ,  żc 
te -dwa zdania ,  tak n ieopa trzn ie  p rzez  
i iicgnhZ«sta 'wiorie,’k ą  te-zhini d w ó c h  r-óż- 
uych  e s te ty k  r a d jo d ra m a tu

Dla pełni w r a ż e n ia  -pozwolimy sobie  
z a c y to w a ć  (jeszcze -kilka k w ia tk ó w  m y ­
ś lo w y c h  p. K.: „ J a k  k iu ić jes t  sz tu k ą  gie- 
stu  (i), św ia t ła  i p e r sp e k ty w y . . . "  U-waż- 
neimi cży'telnikc\vi p o d p a d ło  z.apewne, źe 
ta definicja  k in a  obe jm uje  tak ż e  m a l a r ­
stwo., tan iec,  t e a t r  i fotog-rafję.i^ŚcistośC 
iście K a n to w sk a :  „ . . t a k  s łu ch o w isk o  r a ­
d jow e  s th e  się  m oże  s z tu k ą  d ź w ię k ó w " . ,  
I3. K. stanów cz t^p o w in ien  lec zy ć  s w ą  p a ­
mięć, bo ży ć  w wie lk iem  m ieście,  nrśać o 
rad jo  i nie wiedzieć ,  że sz tu k a  d ź w ię k ó w  
iuż is tn ie je  i n a z y w a  .,ię m u zy k ą ,  to ob ­
jaw  n a p r a w d ę  zas tra sza jący ' .  D źw ięk  j a ­
ko e lem en t  Uucho.Yiska p. K. defiujuje 
iiastępu*ią-ęO: „D źw ięk  jako  ś ro d e k  upla-  
•s tycznienia  obraz-u i g ies tn  ( tak,  g ie^tu!)  
d ź w ię k  jako n a rzę d z ie  w y w o ła n ia  em o ­
cji, d źw ięk  ..ałeb) m u zy k a ,  d źw ięk  .inko 
e ru p c ja  l i ry c zn a " .  G łó w n y m  p ostu la tem ,  
jaki SfiRHS się p o p ra w n e j  definicji  jest 
ten, żeby .okreś ilm ki uzuipelnia ty się, lećz. 
żeby się nie po k ry w a ły  , ; a  c zem że  różm  
się „d źw ięk  iako n a rzę d z ie  wywoła-i:.’ i 
em ocji"  od „dźw ięku  jako m u zy k i"  i 
„dźw ięku  jako erupcji  l iry-cznej?" i e i c i i  
p K. sądz i,  źe  różni się, -to d lac ze g o  tego 
nie napis,ał.SŁ-i

N akon iec  je szcze  jeden  re b u s ,-a le  już 
w formie su ro w ej ,  bo w  p o przedn ich  c y ­
ta ta ch  z a w s z e  je szc ze  u s i ło w a l i śm y  d o ­
p a t r z e ć  s ię  p ew n e j  treści ,  k tó ra ,  jak się 
o k a ż a ło ^ b y ła  t r e ś c ią  nie tw ó rc z e j  ś w ia ­
dom ości  p. K„ ale p r z e w a ż n ie  -jego p a ­
mięci:  .D ruga  n ieo d zo w n a  ceenaa-zesp-.;- 
łów  d ź w ię k o w y c h  - g f o  zdo lność  emoo-io- 
naina.  K ażd y  o b r a z  pow in .en  n ie ty lko  
pobudzić  n a s z ą  w .y o b ra /n ię ,  ale rów nież  
wyzwollić  w  nas  p e w n e  u c zu c ia ,  p e w n e  
a fck ty c y jn e  (? ! )  u s to su n k o w a n ie  się do 
d a n eg o  o b razu .  Ska la  tego  z a b a rw ie n ia  
l i ry c zn e g o  b ę d z i t^ o c z y w iśc ie  b a rd z o  bo­
g a tą  i ró ż n o ro d n ą ,  choć p o d leg a ć  nitiSi 
n a jró ż n o ro d n ie jsz y m  flukt-uaęjpni od ti- 
c zu c io w eg o  s to su n k u  stuclią-ćza do d a n e ­
go o b ra z u " .  Konia z rzędem  temu, k to  
tę z ag a d k ę  r o z w ią ż e !  m

R easu m u ją c ,  s tw ie rd za m y  i pan  Zenon 
Kos idow ski d o k o n a ł  w sw e j  b r o sz u rz e  
„ A r ty s ty c z n e  S łu c h o w isk a  R a d jo w e "  „ z a ­
po ż y cz en ia  bez podania  ż ró d ta " .  D o w ó d  
na to tw ie rd z e n ie  p r z e p ro w a d z i l i śm y  w 
g łó w n y c h  i a r y s a c h ,  z e s ta w ia ją c  -tekst p. 
K. z tek s te m  n a sz y c h  a r ty k u łó w .  M ożli­
wość* ż e  p. K. doszed t  n iez a le żn ie  od nas 
do  ty ch  s a m y c h  wynikóvy, w y k lu c z y l i ś ­
my, w y k a z u ją c  wy b i tną  n ie lo g icz n o ść  it- 
m yslu  p. K„ k tó ra  musiata-by b y ć  z a s a d ­
niczą p rz e sz k o d ą  w  dochodzen iu  dor*;t- 
k fchko lw ick  rozsądriy-ch lez.

P.  K os idow sk i  nie popełnił  p lagia tu ,  bo 
nie odp isa ł  poprośt-u i dosłow nie ,  ale vo,r 
co popełnił ,  iest,  u-a-szem przynaj inn ie i  
zdan iem , dalek-o g o rsze ,  n iż  p lagja t,  c h o ć ­
by  d la tego ,  że  kom pliku je  i u t ru d n ia  p r a ­
w e m u  w ła śc ic ie lo w i  p ro ces  dochodzen iu  
sw e j  w ła snośc i .

Jan Ulatowskl.

L I T E R A C K A
POLSKA

M nie jy ięce j  p rz ed  rok iem  ogłosił w  
w a r s z a w s k im  . P rz e g lą d z ie  W ieczornym i"  
p. B olira  w ie r sz :  „ J o a n n a " ,  k tó ry

•iest .podobno i t r e ś c io w e m  i fóJm alnem  
„ z a p o ż y c z e n ie m "  z w ie r s z a  JuHana W o -  
to s .żynow sk iego  :p. t. . .Reładto o św . J o ­
annie  . W o ło s z y n o w sk i  fak t  „ z a p o ż y c z e ­
n ia"  ogtośit  w  pras ie ,  nazyw m jąc  je . n a j ­
b e zcze ln ie jszą  k ra d z ie ż ą " .  B olira  z a ­
s k a r ż y ł  za  (o upom nien ie  się  o sw ó ią o  
w ła sn ó ść  W o ło s z y n c w s k ie g o  do sądu.

Na r z e c z o z n a w c ó w  zostal i  p o w o ła  ii: 
J a n  L o ren to w icz ,  A ndrze j  S t ru g ,  K ad en -  
B a n d ro w sk i  i Zdzis-ław Dębicki.  Prz^ti  
tyg o d n iem  o d b y ć  się m ia ła  r o z p ra w a ,  o- 
c z e k iw a n a  p r z e z  l i te rack i  sw ją j  w a r s z a w  
ski z w ie lką  ciekńw-ośćią.  S k u tk iem  n ie ­
s ta w ie n ia  się e k s p e r tó w  są d  nie m ógł w y ­
dać  w y ro k u .  R frapraw ę od-róózotio.

ANi łSIEL^KA

Z okazji 100 roeznićyr'ś m ie r c i  S z u  
be r ta ,  p rz y p a d a ją c e j  na  13 l is topada  br., 
u k a żą  się  w  Angłji l iczne publikacje,  po ­
św ię c o n e  osobie  k o m p o zy to ra .  M iędzy  
innemi p o jaw iły  się: „ F ra n c i s z e k  S z u ­
b e r t  — C z ło w ie k  i o to czen ie " ,  p ió ra  N e w ­
m an a  FloSy&r-a, „P ieśn i  S z u b e r ta " ,  pióra  
R y s z a rd a  C apella ,  o raz  „Listy' i Pńsma 
F ra n c is z k a  S z u b e r t a '1, z e b r a n e .p r z e z  (). 
E r icha  D eu tsch 'a ,  w t łum aczen iu  Y. Sa -  
[Sile. E o ) .

— N a k ła d e m  , ,Slavouie  Ktudieś ' '  lon­
dy ń sk ie g o  u n iw e rsy te tu  u k a z a ła  się  „B io ­
gra fia  J a n a  B e r n a r t a "  czesk iego  ucz-one- 

XVI W„ nap isan a  p rz ez -F i tz g ib b o n a  
Yotitiga. A u to ra  biografii  in te re s u ją -p rz e ­
w ażn ie  te lata  B e rn a r ta ,  k tó re  spędz ił  na 
ang ie lsk ich  u n iw e r s y t e t a c h  i wply w y ,  
który m w  tym  cżąjsie podlegał .  (20.).

NIEMIECKA
— P r a s a  n iem iecka  donosi z  o b u r z e ­

niem, że na po_girZebie K labunda  w C ro s-  
sen  św iec i ła  n ieo b ecn o śc ią  A kadem ia  P o -  
et.ycka, a  także  Minis-ferjum Oświa-iy.

—• Emil L ucka ,  z n a k o m ity  p iy ch o lo g  
w iedeńsk i ,  zam ieśc i!  ;.W--,,Die L i t e r a tu r "  
in te re s u ją c y  szk ic  o ,,e ksh ib ic jon izm ie  li­
te ra ck im " ,  ii k tóryrm pisze’hn .  in.: „ S k ło n ­
ności te (Skłonności eksh ib ic jon izm u s e k ­
sua lnego)  o s ią g n ę ły  dzęś., sw ó j  p u . ik i1 
s z c z y to w y  i ro z c iąg a ją  się  k o usekw ep t- ;  
nie -na ie ren  ży c ia  d u ch o w eg o .  Ludzie  
w y w r a c a j ą  sv?e w n ę t r z e  na z ew n ą t rz ,  
w y w ie sz a ją ,  r z ec  tnozi.a , du szę  pod l a m ­
pę łu k o w ą  nie Czyniąc p r z y te m  n a j ­
m nie jsze j  ta je m n icy  z jej w ła śc iw o śc i  
s e k su a ln y c h  i p ra g n ą c  Słać się  prz"e;l- 
ńi io tem  z a in te r e s o w a n ia  jak nafiwiększei 
ilości z n a jo m y ch  i n iezn a jo m y ch " .

— S ie fan  Z w e ig  w y d a l  w  Lipsku  Po­
ró w n a w c z y '  sz-ktc b io g ra f iczn y  „T rz e j  
tw ó rc y 's w & g o  ż y c ia 1'. (Gasatipy-a, S t e h i -  .- 
hal.  Tois to j) .

— L u tz  W e l t in a u n  p r z e p r o w a d z a  w  
s ie rp n io w y m  n rze  Die L i t e r a tu r  1 an a l izę  
l i te rac k ą  dzie t  Aruo l ta  B ronnen ,  au to ra ,  
k tó ry  b a rd zo  sz y b k o ,  z yvy 'szydzanego  i 
zw alcz .anęgo  r e w o lu c jo n is ty  S ta ł  się kfe- 
sycz-no - r&prezeiittFpy-jnym d ra m a tu rg ie m  
wsipótczesnyśćh Niemiec. A rno l t  B ro n n sn  
jest a u to re m  b iosrą f j i  B a rb ary '  la, M arr

—  W  urz.e 35 ,Die L i te ra r i sc h c  W e i t "  
sp o ty k am y  „ a f o r y z m y  ze sp u śc iz n y  po ­
śm ier tne j  M oriiz  Heirna-nnąf., z k tó ry c h  
p r z y ta c z a m y  kilka :  „Gdyby życ ie  m iało 
sam o  w  sóbie  tjąkijś sens,  b y to b y  to r ó w - -  
nie okropne ,  jak g d y b y ś m y  H a u  żad n eg o  
sensu  nie n a d aw a l i  . R z e c z y  nie i s tn ie ­
ją, dopoki ich nie w y m a w ia m y ,  ciopóki.", 
ich bodaj  fa łs z y w ie  nie w y m a w iam y

A R T Y S T Y C Z N A
T E A T R A L N A
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ranciszek R y li
zn a ko m ity  artysta  ,,'1'eat/U P o lskiego". 

Z m a r ł  w  P o znan iu  6. w rześn ia  b. /.  Fo- 
tografja  nasza  przedstaw ia  zm arłego  a rty ­
stą w  jego osta tn ie j kreacji w  ,,Zaczarow a- 

nem  K ole".

Kazimierz Kamiński

P r z e d  ty g o d n iem  z m a r t  w W a r s z a w ie  
K azim ierz  Kamiński,  jeden z n a jw ię k ­
szy ch  a k to r ó w  polskich osta tn ie j  d o b y , 
Kam iński  -położył dla t e a t ru  polskiego 
c z a s ó w  osta tn ich  o lb rzy m ie  zas ługi ,  op ie ­
ra jąc  p ra c ę  a k to r s k ą  o w a r to śc i  in te lek ­
tualne,  z w a lc z a ją c  z ca łą  św iad o m o śc ią  
g łęb o k o  z ak o rz e n io n ą  I  n a ^ i n a m e r ę  pa- 
te tyz im i uczu c io w eg o .  W  ty m  sensie  by? 
Kamiński a k to r e m  — inteicktualis-tą,  u 
m ie iąey m  sw o ją  filozof-ję a r ty s ty c z n ą  z e ­
spolić  ze  s t ro n ą  p r a k ty c z n ą  kreacy.i  sc" -  
nicznyich.

Ł ą c z ą c  się  dzis ia j  w ra z  z innymi w 
ho łdzie  p o śm ie r tn y m  dla w ie lk iego  a r t y ­
s ty ,  o d k ła d a m y  om ów ien ie  jego-^zasifi&i 
a r ty s ty c z n y c h  do osobnego  a r ty k u łu .

- Z a in ic jo w an y  w  r. 1920 p rz ez  R y ­
s z a rd a  S t r a u s sa ,  H ugo  H ofm annstlia ła  i 
M ak sa  R e in ! i a r d t a 'T e s t i \ a l  te a t ra ln y  w 
S a lzb u rg u  ma do z an o to w a n ia  w  teg o r  
cznyrn  sezonie  z n ó w  kilka  c ie k a w y c h  
pozycyfL Obok  p rz e d s ta w ie ń  słynnicgo 
„ J e d e rm a n i i "  H. H ofm annasi l ia la ,  z Alek 
s a n d re m  M oiss im  w roli ty tnierwei, w y ­
s ta w io n o  w  ty m  roku p o ra ź  p i e r w s z y  
, Z b ó jc ó w 1 Schi/llera w  inscen izac ji  Rciit- 
h a rd ta ,  a -z A. M oiss im  w -roli F r a n c is z k a  
i P. H a r t in a n n em  w  roli 'Karola M oora .  
dalej  w y s ta w io n o  „Jutry-ge i miiośjM' — 
Schille ra ,  o raz  „Ifigenję  -jia Tąttryd-z ie" 
G oe thego .

— Z in ic ja ty w y  magis-tnttit  w a r s z a w ­
ski S.góń.STt: mai. P ro n ń s z k o  t a rch .  S y r -  
kus zajęci są  p ra c ą  nad w y k o n a n ie m  fni y f  
deln  gm ach u  T e a t ru ,  jaki ina s t a n ą ć  w 
now ej d z ie ln icy  m ias ta  na polu Moko- 
h iw sk ien t .  G m ach  t ea t ru  pomieści ktlk-t 
ty s ięcy  w id z ó w  i m a ł b y c  w y p o sażo n y  
we w s z y s tk i e  n a jn o w sze  u rz ąd z en ia  t e ­
chniczne .

F IL M O W A

— Po p o w ro c ie  z A m ery k i,  Ery k Poifl-  
nter  w y k o n a )  przy reżyS ęrsk i tn  w s p ó łu ­
dz ia le  ,l,oe Mity‘a film „ P o w ó - t "  („ H t im -  
ke ltr")  z Ditą P a ł lo ,  L a r s  H a n so n e m  i 
G u s ta w e m  Froeh lichein ,  o k tó rem  sam  
phsze ev , Film-Ku-rierźe",  jako  o. p i e r w ­
szymi z d e c y d o w a n y m  k ro k u  do m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  eu ro p e jsk ieg o  - filmu, m ają-  
ceifjoCsiać się r ó w n o w a ż n ik ie m  a m e ry  
kańs kiego k o sm o p o l i ty zm u  f i lm owego. . 
P r a s a  eu ro p e jsk a ,  a także  amery kańsK 
p rz y ję ła  film -z wielkie-m uznan iem .

-  W resż j t ie  d o szed ł  do E u ro p y  n o w y  
film L ubicza  ( sc en a r iu sz  Ja n a  K rae ly ) .  
. .A l t - l iE id t lb e rg "  z R an ionem  Novarrci '  i 
N orm ą  S h e a re r .  K r y ty k a  n iem iecka ,  z w y -  
kle \ypbee L ubicza  b e z k r y ty c z n a ,  w y raż i i  
s ię J o tym  lilmie’ -/ - reze rw ą.  -

W n a k ia d z i c  f^aul L ą-te w Lip.toę*-, 
u k a z a ł a - s i ę  w  -przektadzie  niem ieckim  
ks iążka  C haplina  ..Hallo, Euroijra!" CYy 
polskim czy te ln ik o m  -nikt nie sp ra w i  tej
r a d o ś c f ? E

Na nerwy sezo n  p rz y g o to w a n o  film 
z Bouste iLKeatoiiem  i E rn es te m  T o r r e n c e  
(p ik an tn e  z e s ta w ie  nic !' „W o d a  ma b e l ­
k i!"

— W ie lk iem  -powodzeniem c ieszy  się 
film E ic h b ę rg a  (Bri tish  l i i te rn a t io n a it  
„ S o n g "  („B/rud-ne p ien iądze")  z A-nną M ay  
W ong.

— G. W . P a b s t  u k ończy!  „ B e z d r o ż a "  
z B ry g id ą  H e im ' i  J a c k  T re v p /e m ,

— Sow kit io  w ylp rod i ikow alo  fiłrn (;l.gi 
P re ó b ra ź e ń s k ie j  „ W ie ś  zb rodn t" ,  o d z n a ­
c za ją c y  -się podobno  w y so k ie j  klasy' r e a ­
lizmem.

— Film  Uia-plina „ Ś w ia t ł a  C i ty " ’ już 
n ieb aw em  znajdzie  się na  e k r a n a c h  F,n. 
ropy .

— E. M. M u n g e n a s t  w y d a t  w  S t u t t ­
ga rc ie  mono-graf-ję a Aście Nielsen, c y tu ­
jąc gęs to  w y b i tn e  p ióra,  p o c z ą w s z y  od 
B a lazsa  i A po l l ina ire ‘a, k o ń c z ą c  ii(iT P. 
W e g n e rz e .  M onogra f ia  ta r o z p ra w ia  sit; 
o s t ro  lecz sp ra w ie d l iw ie  z a m e r y k a ń s k a  
z a r a z ą  banalnośc i.

K U P A Ml I Ę C I
„ W iad o m o śc i  L i te ra c k ie "  podają  od 

p e w n eg o  czasu  obo-k n o ta tek  b ib ljogra -  
fie7.iiych, k ró tk ie  inforniaęje  Ti1’ n o to w a ­
nych  ks iążkach .

W  nr. 38 tego  p isma, w dziale  „ T y ­
dz ień  b ib i jo g ra i icz n y "  c z y ta m y :  „J. ftyis- 
h nam urt i .  S zu k an ie .  T it t in aczy ia  Helena 
P o tu l ick a .  W a r s z a w a ,  F. Hoesick, 1928: 
s t r .  84 i ł n b 4 Ź L 7 , -  . T o m  w y d a n y  w "  
d u ży m  form acie ,  na p ięknym  p a p ie rze " .

W ie tn y  doskona le ,  o co im chodzi,  
choć  o c z y w iśc ie  nic m o że m y  tego  n ap i ­
sać  zć w zg lęd u  na przyzwoittfśeS Ale f 
R b by ło- 'p isać  o fo rm ac ie ,  c z y  ra cz e j  nie 
na leża ło  okreś l ić  bliżej jakości  p a p ie r u g’-

W  k a ż d y m  raz ie  cie's'zVć się na leży ,  
żb . W ia d o m o śc i" -p o rz u c i ły  n iep o t rzeb n e  
cereg ie le  i p iszą o k s ią żk a ch  w re sz c ie  to . '  
co m yślą .

B I B L J O G R A F J A
Rabindranat Tagore: Pleśni Miłości.

S p a r a f r a z o w a n y  p rz e k ła d  K azim ierza  
Z a n d ra  S k ta d  gl. F łsze r  i M alew ski .  P o ­
znań  1&39. s. 78.

Steian Papee: Bernard Chrzanowski
Fisz e r  i M ajew ski .  P o z n a ń  1928. s. 57.

R E D A K C J A  Poznan, ul. P iekary nr. 20-21 T e le fon  22-46 , -— godziny przyjęć od 16-tej do 17-tej  
A D M I N I S T R A C J A :  P ozn ań ,  Piekary 20,21 —  Telefon  nr 2 2 -4 6  —  Czynna od godzin y  10-tej

do 12-tej i od 17-tej do 19-tej.

P R E N U M E R A  
O G Ł O S Z E N I A :  
K O N T O  C Z E K O W E

T A : półroczna 8 zł , kwartalnie 4 zł. b ez przesyłki, pojedyńczy numer 70 groszy
w iersz  szerok ośc i  jednej szpalty w tek śc ie  70 groszy, za tek stem  50  groszy

P. K. O. Nr -204-570 (Drukarnia Handiowa T.
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